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Cena numeru 
| oddzielnego 


Wychodzi 


Z Sofii i Konstantynopola donoszą urzędo- 
wnie, że w poniedziałek o godz. 71/s wieczór 
rozpoczęła się druga wojna bałkańska bombar- 
dowaniem Adryanopoła. Bombardowanie to trwa 
bez przerwy, a skutki jego przedstawiają obie | rząd serbski jednak dotrzymuje umowy i co- 
strony odmiennie: Bułgarzy twierdzą, że kilka | dziennie wysyła znaczne transporty wojskowe 


| warla nową umowę z Serbią, ustępując jej za 
dzielnic miasta stoi w płomieniach, Turcy zaś | pod Adryanopol. 


pomoc znaczne terytorya w Macedonii. Opinia 
serbska z tej umowy nie jest zadowoloną, gdyż 
Bułgaryę uważają za niewdzięczną sojuszniczkę; 


twierdzą, że ich ogień wyrządził Bułgarom wiel- 
kie szkody i że w mieście panuje spokój. Prze- 
bieg wałki artyleryi przedstawia berliński „Lo- 
kal Anzeiger* w następujący sposób: 

Bombardowanie Adryanopola trwało od godz. 

 71/s wieczorem do północy i zostało o godz. 5 
rano znowu podjęte. Bułgarzy bombardują nie- 
tylko twierdzę, ale także i miasto, w którem 
wybuchają zewsząd płomienie. W kołach urzę- 
dowych bułgarskich panuje przekonanie, że 

| Adryanopol będzie w ciągu tygodnia opa- 
nowany i że następnie będą podjęte roko w a- 
nia pokojowe. Ogólnie spodziewają się, że 
Turcy okazywać będą większą ustępliwość i że 
szybko dojdzie do zawarcia pokoju. 
W sprawie przywilejów religijnych pewnych 
miejse w Adryanopolu, które muzułmanie ota- 
czają kultem, oraz w sprawie zamianowania wy- 
sokiego dygnitarza duchownego na wzór Tripo- 
lisu panuje w urzędowych kołach bułgarskich 
gotowość do zgody i w sprawie tej nie bę- 
dzie trudności. Dla zabezpieczenia obcych pod- 
danych, przebywających w oblężonem mieście, 
ambasadorowie zawiadomili Portę o prośbie 
konsulów z Adryanopola o utworzenie neutral- 
nej strefy, gdzieby się obey poddani mogli 
schronić. Wielki wezyr Mahmud Szefket pasza 
oświadczył gotowość zadośćuczynienia tej pro- 
śbie, ale przedewszystkiem potrzebne jest przy- 
zwolenie Bułgaryi. 

Na głównym terenie wojny pod Czataldżą 
walki jeszcze się nie rozpoczęły. Główna kwa- 
tera turecka znajduje się w Hademkoj, dokąd 
dziś wyjeżdża Mahmud Szefket. Na trzecim te- 
renie, na półwyspie Gallipoli, miała kawalerya 
bułgarska zaatakować przednie straże tureckie, 
ale urzędowego potwierdzenia tej wiadomości 
niema. 

Mimo wojny rokowania pokojowe nie zostały 
zupełnie przerwane. Wprawdzie Turcya poleciła 
wczoraj swym delegatom, aby wyjechali z Lon- 
dynu, ale rokowania nieoficyalne toczyć się bę- 
dą dalej. Na dalsze zawieszenie broni Burgarya 
się nie godzi, ponieważ dotychczasowe koszto- 
wało ją 400 milionów; natomiast Bułgarya gro- 
zi, że w razie przewlekania się wojny nie zado- 
woli się już Adryanopolem, lecz zażąda odstą- 
pienia sobie terytoryum aż do Rodosto nad mo- 
rzem Marmara. Celem Bułgaryi jest zupełne 
wyparcie Turcyi z Europy, z wyjątkiem Kon. 
stantynopola i półwyspu Gallipoli bez względu 
na to, że te terytorya nie dadzą się utrzymać 
wobec tego, że z jednej strony zagrażałby im 
Adryanopol, a z drugiej strony port nad mo- 
rzem Marmara. Rokowania jednak są w toku, 
a donoszą nawet z Konstantynopola, że przy- 
być tam mają delegaci bułgarscy w charakte- 
rze niaurzędowym dla prowadzenia układów. 

Dla prowadzenia dalszej wojny Bułgarya za- 


Telegramy z środy 5 lutego. 


Qkupacya Sylistryi przez Rumunię ? 
Wiedeń. „Reichspost* donosi, że w całej Rumu- 
nii objawia się wrzenie wojenne. Na wszy- 
stkich dwereach pełno wojska. O wojnie mówią, 
jakoby o rzeczy już pestanowioenej. Przy- 
puszczają, że Rumunia przystąpi do okupacyi Sy- 
listryi. 


Odwołanie szpitala rosyjskiego w Niszu. 


Belgrad. Wielkie wrażenie wywołało tu, że w 
Niszu odwołano szpitali rosyjski telegraficznie z 
poleceniem natychmiastowego wyjazdu. Dzisiaj od 
jeżdżają lekarze rosyjscy i cały personal szpitala, 
pozostawiając jedynie medykamenta i prowianty. 
Zadziwia, że szpital ten, pochodzący z Moskwy, 
odwołano do Petersburga. 


List cesarza do cara. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Wbrew fałszywym pogło- 
skom i jałowym domysłom prasy co do treści 
listu cesarza Franciszka Józefa do cara Miko- 
łaja II — mam możność stwierdzić na podsta 
wie informacyi z kompetentnego źródła, że list 
cesarski nie zawiera nic innego, jak tylko po- 
winszowanie z okazyi 300 letniego jubi- 
leuszu dynastyi Romanowów, a spraw 
bałkańskich, ani żadnych wogóle spraw polity- 
cznych zupełnie Bie porusza. 

Petersburg. Car Mikołaj przyjął wczoraj o godz. 
3 po południu ks. Hohenlehego na audyencyi w 
pałacu w Carskiem Siole. Wczoraj wieczorem od- 
był się w ambasadzie austro węgierskiej obiad w 
ścisłem gronie, w którym wzięli udział ks. Gott- 
fryd Hohenlohe, minister spraw zagranicznych Sa- 
zonow i członkowie ambasady. 


(Ostatnie depesze na str. 5). 
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L zagadnień, czy zagadek bałkańskich, 


Na łamach „Kuryera litewskiego“ drukuje od 
pewnego czasu p. Mieczysław J. swoje „Obrazki 
z Bałkanu'. Przyjechawszy do Beigradu, p. J. po- 
stanowił rozpocząć swoje studya bałkańskie od 
ścisłego zzznajomienia się z rozmieszczeniem po- 
szczególnych narodowości. Udał się przeto do je- 
dnego Z profesorów, specyalisty w tej materyi, i 
prosił go ò pomoce. 

„— Widzi pan ——- eświadczył ów profesor serb- 
ski — u nas nie można tych kwestyj stawiać ka- 
tegorycznie. We Włoszech pan ma Włocha, we 
Francyi Franeuza, ale tutaj — wyjąwszy centra 
rdzenne — na olbrzymich przestrzeniach nie ma 
pan ani Serba, ani Bułgara, ani Greka, ani Turka, 
ani Rumuna — ma pan kupę sypiziego piasku, któ 


— 


Magazyn i pracownia broni 


ceriniennie popołudniu z wyjątkiem niedsieł I świą?. 


R. Giiniecki i 
Kraków, młica Szewska 2. 


SS, utrzymuje na stadzie broń myśliwską. woje'nną i pokojową z pierwszorzędnych fabryk, krajowych, 
angielskich, fratcuskich, belgijskich ora:z najprzedniejszej jakości własnego wyrobu, 
lowemi Witswatha, Wittenera, Kruppa, Kocireril i różne inne po cenach od 45 kor. do 1800 kor. 
Zamówienia z prowineyi uskuteczniamy odsrrotną pocztą. Ostre patrony, napełniane bezdymnym 

i prochem dostarczamy z marką krajową jakoteż zagraniczną. 
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remu wiatr co godzina inną formę nadaje. Wieś 
przed stu laty bułgarska, dzisiaj jest serbska, osada 
przed stu laty albańska, dzisiaj jest bułgarska. Stąd 
każdy naród, kierując się trochę prawdą, a trochę 
patryotyzmem, własne sobie mapy maluje. Na ma- 
pie bułgarskiej Bałgarya zajmuje trzy czwarte pół- 
wyspu, na mapie serbskiej Serbowie zaludniają także 
trzy czwarte półwyspu. 

— Wspomniał pan o centrach rdzennych, panie 
profesorze. O ile wiem, tak zwana Stara Serbia, 
czyli kraj teraz przez Serbów Turkowi odebrany, 
uważany jest za kolebkę serbskiego narodu, a jej 
stolica Skoplje (Uiskiib po turecku) za odwieczną 
siedzibę carów serbskich. Należałoby więc ją uwa- 
żać właśnie za takie „centrum rdzenne“. Tymcza- 
sem w Skoplje na 80 000 mieszkańców jest 60 000 
Turków, Żydów, Cyganów, Greków, Arnautów, 
19.000 Bułgarów, a Serbów tysiąc — jeden tysiąc | 

— Tak jest. Tak jest dzisiaj. Ale niech pan te- 
go Bułgara... podrapie, a pod cienkim naskórkiem 
ujrzy pan prawowitego Serba — Serba z dziada, 
pradziada. Skoplje przed setką lat było serbskie, 
dziś jest mieszane, za setkę lat będzie może zno- 
wu serbskie. 

— Trzeba tylko... drapać! 

I Serbowie poczynają już istotnie „drapać“. Co- 


„raz częściej nadchodzą z nowe przyłączonych kra- 


jów wieści o konflikcie między władzami serbskie- 
mi a ludnością tubylczą, a zwłaszcza Bułgarami. 
Policya rozwiązuje stowarzyszenia, rozpędza zgro- 
madzenia — Bułgarzy się burzą, protestuą, grają 
hymn bułgarski i wołają „niech żyje car Ferdy- 
nand !* „ 

W oswokodzonych krajach gotuje się nowa go- 
rączka. Jeno zmieni się pacyent i chirurg. 

Słyszy się często, że na Bałkanie, po zrzuceniu 
jarzma tureckiego, zapanuje teraz ład i harmonia, 
że zakwitnie tam oliwna gałązka pokoju. 

Tak. I wulkany pokrywają się między jednym 
wybuchem a drugim zielenią i radosnym kwieciem. 
Lecz wybuchy mimo to przychodzą | 

Na Bałkanie będą się narody teraz... drapać. A to 
nie wróży pokoju. 

Wulkan pozostanie jeszcze długie czasy wulka- 


nem“. 


Za kulisami drugiej wojny bałkańskiej, 


Biją się, czy nie biją się Bułgarzy z Turka- 
mi? Z ostatnich depesz nie można wydać o tem 
sądu, gdyż doniesienia są wręcz przeciwne. Pod- 
czas gdy via Wiedeńślonoszą, że kroki wojen- 
ne rozpoczęły się w poniedziałek wieczór pod 
Adryanopolem, to nowszy telegram z Sofii do- 
nosi, że rozpoczęcie walki zostało wskutek in- 
terwencyi posłów niemieckiego i francuskiego 
odroczone, a dalszy telegram donosi, że Turcy 
w nocy z poniedziałku na wtorek donieśli rzą- 
dowi bułgarskiemu, że zgadzają się na jego wa- 
runki co do Adryanopoła. 

Faktem jest, że mimo wypowiedzenia zawie- 
szenia broni i mimo zbyt teatralnego wyjazdu 
delegatów bałkańskich z Londynu, toczą się za 
kulisami gorączkowe rokowania o niedopuszczenie 
do wojny. Rokowania te prowadzą mocarstwa 
między sobą i między Bułgaryą w myśl uzna- 
nej już przez państwa bałkańskie zasady, że 
wyrzekają się dumnego hasła nieprzyjmowania 
żadnej interwencyi. Ta zasada została rzuconą 
w kąt w chwili, gdy po zawieszeniu rokowań 


B. Wierzejski 


z łufami sta- 


AM 


2 


londyńskich państwa bałkańskie oddały sprawę 
przeparcia na Turcyi swych żądań (co do Adrya- 
nopola i wysp Egejskich) mocarstwom, które 
bez względu na swą neutralność pospieszyły ze 
swemi usługami jednostronnie, tj. wywierająe 
znaną swą notą nacisk na Turcyę. I teraz, gdy 
pierwszy nacisk nie wydał zupełnie zadowalnia- 
jącego rezultatu, państwa bałkańskie złożyły 
swe losy w ręce mocarstw, a dla oka udają po: 
chopnych do wojny, mimo, iż wiedzą, że wię- 
kszego niż dotąd zysku nie osiągną. 

Bułgarzy łudzą siebie i oszukują Świat wia- 
domościami, że dalsza zwycięska wojna może 
im przynieść posiadanie Konstantynopola, że — 
jak w listopadzie z. r. pisaliśmy — „car“ Fer- 
dynand może zauwansować na wykonawcę te- 
stamentu Piotra Wielkiego. Politycy bułgarscy 
są zbyt trzeźwymi ludźmi, aby na chwilę nawet 
przypuszczali, że choćby zupełne rozgromienie 
Turcyi wystarczy do usadowienia się w stolicy 
nad Bosforem. Po całkowitem prawie wyrzuce- 
niu Turcyi z posiadłości europejskich pozostaje 
Konstantynopol jako stolica wielkiego, ale sła- 
bego państwa azyatyckiego, które pewne mo- 
carstwa uważają tak samo za swe dziedzictwo, 
jak Bułgarya, Serbia i Grecya uważały Mace- 
donię, Tracyę i Epir. A nim mocarstwa dojdą 
do zgody co do podziału tego dziedzietwa, będą 
chroniły Turcyę amputowaną i jej starą stolicę 
w myśl zasady, że jak nie mnie, to ani tobie. 

Gra wielkiej polityki europejskiej nie toczy 
się obecnie wcale o pretensye bałgarskie i od- 
mowę Turcyi; mocarstwa przygotowują ciągi i 
kontraciągi w Anatolii, do której Konstantyno- 
pol jest kluczem. Za kulisami biegną z Paryża 
do Petersburga i z Berlina do Londynu „wy- 
miany myśli* co do losu tej części państwa tu- 
reckiego, a w jakim kierunku te myśli idą, wy- 
nika z ostatniego doniesienia londyńskiej „West- 
minster Gazette“, która cynicznie daje pań- 
stwom bałkańskim do zrozumienia, że za wy- 
sokie progi na ich nogi i że — jeżeli będą się 
upierać przy wejściu na te progi, prowadzące 
przez Konstantynopol do Małej Azyi, może je 
spotkać bolesne rozczarowanie, powiedzmy w 
guście Rumunii, która po zwycięstwie razem z 
Rosyą w r. 1878 nad Turcyą utraciła starą swą 
prowincyę, Besarabię, 

Dyplomacya, jak już kilkakrotnie zaznaczy- 
liśmy, pracuje dziś tą samą metodą, jaką po- 
sługiwała się w erze absolutyzmu. Główną pod- 
stawą tej metody jest tajemniczość, z której wy- 
chodzą potem na jaw fakta dokonane, które na- 
rody muszą przyjmować jako „wyższe objawie- 
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KAROL DE COSTER. 


DYL SOWIZDRZAŁ 


Pewleść historyczna. 
Przełożył Czesław Wrookl. 
24 WTZ z” 

(Ciąg dalszy). 


— Zjadłeś ich już sześć — odparła mu z gnie- 
wem Magda — i więcej już nie dostaniesz. 

— Wiedz o tem Dylu — rzekł Maciek — że 
będziesz tu miał słodką służbę, a jeść będziesz 
tak dobrze, jako ja, twój chlebodawca. 

— Zapamiętam sobie twoje słowa Maćku — 
odpowiedział mu Sowizdrzał, zadowolony z po- 
łożenia i smacznego jadła. Pochłonięte kiszki 
natchnęły go tegoż samego dnia taką wdzię- 
cznością i zapałem, że wszystkie kubki, garnki 
i rondle wyczyścił tak pięknie, iż błyszezały 
jak słońce. I począł pędzić żywot poczciwy i 
szczęśliwy, dzieląc czas między piwnieą a ku- 
chnią, strych pozostawiając kotom. 

Pewnego dnia poleciła mu Magda, by upiekł 
dwie tłuściuchne pulardy, a obracał je uważnie 
na rożnie; sama zaś poszła na targ po jarzyny 
i korzenie. Gdy już kury były gotowe, zjadł 
Sowizdrzał, nie kwapiąc się, jedną z nich. Tym- 
czasem powróciła Magda do domu i widząc 
tylko jedną kurę na półmisku, zapytała: 


_ Feliksa Stattera 


Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy 
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nie“. I z tą samą bezeeremonialnością, z jaką 
dyplomacya wielkich mocarstw traktuje własne 
ludy, obchodzi się z ludami i rządami małych 
państw, zmuszając je argumentem swych milio- 
nowych armii do posłuchu. I dlatego Bułgarya 
i Turcya zdają się w pokorze na to, co poza 
kulisami się fabrykuje, a dla zamaskowania swej 
bezczynności i bezsilności poświęcą nawet kilka 
tysięcy ludzi na pobojowiskach. 


Rząd a rezerwiści. 


Wiedeń, 3 lutego. 


(Z) „Chłop każdy dostanie 6, słownie sześć 
koron na rękę, prócz tego dostanie 2 koszule, 
2 ciepłe kaftaniki i dwoje ciepłych....*. 

Tak powiedziane jest w ukazie ministeryum 
obrony krajowej i to jest ostatnie słowo pana 
ministra w sprawie rezerwistów i rezerwistów 
zapasowych. 

Czy może pan minister z własnej inicyatywy 
wpadł na pomysł udzielenia tak daleko idących 
koncesyj na. rzecz- rezerwistów ? 

Wiadomo, bawiła przed paru dniami u Geor- 
giego deputacya, złożona z delegatów wielu klu- 
bów parlamentarnych. Delegacya wnosiła do 
pana ministra instancyę o polepszenie opłaka- 
nego losu rezerwistów i ich rodzin. Szło o to, 
ażeby ludzi tych puszczono do domów. Pozatem 
objawiła deputacya życzenie, by zarząd wojsko- 
wy postarał się o to, aby, jak to nawet na je- 
duem z posiedzeń Izby poruszono, ludzie nie 
spali w gaoju, mieli się czem pożywić i ogrzać 
i aby rodziny ich pozostawione na los opatrzno- 
ści, nie przymierały głodem. 

Pan minister Georgi wysłuchał wszystkich 
żalów, objawił swoje należyte współczucie, po- 
tem jednak oświadczył, że komendy skłonne 
by były wypuścić część rezerwistów, zmuszone 
by były jednak na ich miejsce powołać innych. 
Ponieważ jedaak pod bronią stoją przeważnie 
rezerwiści młodsi wiekiem, przeto wobec tego 
komendy zmuszone by były powoływać na ich 
miejsce ludzi starszych. Bo tak powiada odno 
śny przepis. Pau minister, czyniąc takie oświad- 
czenie, stworzył bardzo dowcipne iunctim. Gdyby 
od deputacyi zależało wybierać ewentualności, 
to w prawdziwym musiała by być kłopocie, w 
którym z tych dwóch kierunków decydować. 
Bo i tak źle i tak nie dobrze. Szczęściem, że 
w sprawach wojskowych, nawet politycznie wy- 
soko postawieni cywile nie mają nie do gada- 
nia, przeto nie mogła depułacya rozstrzygnąć 


— Wszakże pozostawiłam ci dwie kury; gdzież 
się jedna podziała? 

— Kobieto, otwórz twe drugie oko, a zoba- 
czysz obie kury — odparł Sowizdrzał. 

Rozsierdzona Magda pobiegła do Maćka i opo- 
wiedziała mu o tem, eo zaszło. 

Maciek zjawił się w kuchni i rzekł do Sowi- 
zdrzała uroczyście: 

— Czemuż to drwisz sobie z mojej kucharki ? — 
Wszakże dwie kury pozostawiła ci do upie- 
czenia. 

— Masz racyę, mój Maćku. — odparł mu So- 
wizdrzał; — lecz przypomnij sobie, że wstępu- 
jąc na służbę otrzymałem od ciebie przyrzecze- 
nie, że będę tu jadał i pił tak dobrze, jak ty 
sam. W myśl tego zjadłem jedną kurę, a drugą 
pozostawiłem dła ciebie. Moja przy tem uciecha 
już minęła, twoja zaś dopiero nadejdzie, aza nie 
jesteś więc odemnie szczęśliwsz:y ? 

— Zapewne — rzekł już udobruchany Ma- 
ciek. — Lecz radzę'ć, czyń podług woli Ma- 
gdy, a będziesz miał tylko poło'wę pracy do wy- 
konania. 

— Zastosuję się od dziś do tw 'ej rady — przy- 
rzekł Sowizdrzał. 

I odtąd, ilekroć Magda polecił a mu coż uczy- 
nić, wykonywał rozkaz tylko w’ połowie. Jeśli 
mu kazała przynieść dwie konwi'e wody, przy- 
nosił tylko jedną. Gdy kazała m w spuścić z be- 
czki kufel piwa ziołowego, to pio drodze wle- 
wał pół kufla we własne gardło, a tylko pół 
ŻE) stawiał na stole. I tak czyrnił ze wszyst- 

1em. 


Nr. 30 


n. p. w tym kierunku, ażeby młodszych rezer- 
wistów puszczać a starszych nie powoływać! 

Oświadczył dalej p. Georgi, że co do innych 
spraw, to będą one załatwione częścią w ,poro- 
zumieniu z ministrami odpowiednich resortów, 
częś:ią w zakresie dobrej woli i działania p. 
Georgiego. 

Nie dotychczas nie słychać, jak będą rozwią- 
zane sprawy co do rezerwistów, te, które za- 
leżne są od ministrów poszczególnych resortów. 
Dobra wola jednak p. ministra Georgiego w 
szrankach jego kompeteneyi już się jednak 
objawiła. Dostanie tedy chłop każdy po 6 koron 
na rękę... (Vide początek artykułu!). 

Że chłopi te 6 koron dostaną, to jest pe- 
wne — wydatki bowiem, o ile idzie na woj- 
sko, w Aestryi niezależne są od preliminaryów 
i prowizoryów, a nawet od woli parlamentu. 
Ten ostatni w takich sprawach stawiany bywa 
zwykle wobec fait accompli, z którym mu się 
tylko pogodzić wolno, a nie wolno sprzeciwiać. 
Względnie, wolno mu się sprzeciwiać, ale tylko 
platonicznie. Cała rzecz w tem, z czego ten wy- 
datek będzie zapłacony? 6 koron wprawdzie na 
jednego człowieka nie jest to dużo, ale wiado- 
mo ilu tych rezerwowych szczęśliwców stoi na 
pograniczach i jaki z pomnożenia ich liczby 
przez 6, wypadnie iloczyn. Ta sama w każdym 
razie będzie niemała i na jej pokrycie znaleźć 
się musi jakieś źródło. Ale jakie? 

Prawdopodobnie na najbliższej sesyi delega- 
cyjnej minister wojny i komendant marynarki 
wystąpią z szeroko umotywowanemi obliczenia- 
mi i żądaniami takich a takich sum, które spo- 
trzebowane zostały na wojsko, a więc i na za- 
opatrzenie nieszczęśliwych rezerwistów i ich ro- 
dzin. Sumy te muszą być z czegoś zapłacone. 
Więc nowe podatki! A kto zapłaci te podatki? 
Oczywiście ludność ! 

Z temi żądaniami w parlamencie pan minister 
Zaleski nie będzie miał wiele kłopotu. 

„Jakżesz to, panowie, na tak szlachetny cel, 
jak zapomogi dla rezerwistów i ich rodzia nie 
mielibyście uchwalić tylu a tylu milionów. Pa- 
nowie! Apeluję do waszych uczuć humanitar- 
nych!“ 

Tak powie p. Zaleski, a wówczas jaki to po- 
seł się znajdzie, który ośmieli się przeciwko tak 
spopatycznzny i popularnym podatkom wystą- 
pić?! 


“Filla redakcyl | administracy! we Lwowie, 
ulica Sokoła 4, II. p., tel. 699. 


Wkońcu Magda miała już dość tych Sowi- 
zdrzałowych figlów i kłótni i oświadczyła Mać- 
kowi, że jeśli nie przepędzi z domu Sowizdrzała, 
to ona od niego ucieknie. 

Przerażony Maciek stanął przed Sowizdrzałem : 

— Musisz mnie opuścić, mój przyjacielu, choć 
tak zdrowo i pięknie począłeś w tym domu wy- 
glądać. Mimo, że koguty pieją dziś na deszcz 
i przykro mi wypraszać cię z domu w czas 
słotny, lecz zważ Dylu, iż Magda trzyma mnie 
tylko swymi smakołykami przy życiu. Nie mogę 
przeto pozwolić, ażeby mnie porzuciła, bo w ta- 
kim razie zgotowałbym sam sobie rychłą śmierć. 
Odejdź stąd przeto mój chłopcze w pokoju, a na 
drogę, gwoli jej rozweselenia, przyjm prócz bło- 
gosławieństwa te trzy guldeny i różaniec z krwa- 
wych kiszek. „a 

Zasmucony Sowizdrzał opuścił dom Maćka, 
pełen odtąd tęsknoty za nim I za jego smączną 
kuchnią. 


XXI. 


Rozdział, w którym jest mowa o tem, jakto we- 
sele jednych bywa smutkiem dla drugich. 


Tymczasem ponad rodzinnem miastem Sowi- 
zdrzała, Damm, jak i nad całą Flandryą, bły- 
szczało w tym roku niebo czystym letnim błę- 
kitem dziwnie długo. Zima, mimo późnej pory, 
nie nadchodziła; nie było ni deszczu, ni śniegu, 
ni mrozu. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
"=== zzz 


zostało przeniesione z ul. św. Marka na ul. 
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Przegląd polityczny. 


Socyallsta prezydentem sejmu flnlandzkiego. Jak 
już wczoraj donieśliśmy, prezydentem sejmu fin 
landzkiego został wybrany socyalista Tokoj. 
Socyaliści stanowią bowiem najsilniejszy klub 
w sejmie finlandzkim, którego skład jest nastę- 
pujący: 86 socyalistów, 46 starofinów, 28 mło- 
dofinów, 26 Szwedów i 16 członków stronni- 
ctwa chłopskiego. 


Sprawy partyjne. 


Konferencya_partyjna obwodu przemyskiego zo- 
stała odroczoną nla niedzielę 23 lu- 
tego 1913. Komitet obwodowy P. P. S. D. 

w Przemyślu, 


KRONIKA. 


Środa 5 lutego. 

Poplelec. Skończył się karnawał, który w tym 
roku trwał bardzo krótko i nie obfitował w bale, 
Nie do tańca było ludziom wśród powszechne- 
go kryzysu gospodarczego, braku kredytu, za- 
stoju w przemyśle i handlu, bankructw i ruiny 
mnóstwa egzystencyj, masowego braku pracy 
wśród proletaryatu. 

Brak pracy dochodzi już do rozmiarów klęski 
głodowej. Jak przetrwają te setki i tysiące ro- 
dzin robotniczych, pozbawionych zarobku, ten 
ciężki kryzys? Wielki post nie dziś dopiero dla 
nich się zaczyna, trwa on wśród klasy robot- 
niczej już od kilku miesięcy. Nędza i rozpacz 
zawitały już dawno do mieszkań robotniczych. 

A końca nie widać... 

„Szkoła | nauczyciel“, dwutygodnik, redago- 
wany przez towarzyszów nauczycieli, nie mógł 
tym razem pojawić się w dzisiejszym numerze 
naszego dziennika i zamieszczony , zostanie do- 
piero w numerze jutrzejszym. 


Nowiny krakowskie. 


Pod adresem starostwa. Jeżeli chodzi o ściąga 
nie podatków lub o pobór rekruta, to starostwo 
aż zadużo zawiadomień wysyła do każdej gminy, 
ale gdy idzie o zapomogi z kasy państwowej dla 


rodzin rezerwistów, to starostwa milczą, Skutek 
jest ten, że dziś po dwóch miesiącach służby re 
zerwistów niema w gminach powiatu krakowskie- 
go formularzy zapomogowych, mimo iż namiestni 
ctwo wydało nakaz do starostw, aby rozesłały je 
zaraz do wszystkich gmin. Dopiero na skutek ode 
zwy do wyborców powiatu krakowskiego, wyda: 
nej przez posła tow. Klemensiewicza, gminy za- 
częły szturmować do starostwa o owe formularze. 
Niektórzy jednak wójtowie nawet teraz jeszcze 
nie cheą pofatygować się po owe formularze; 
rzeczą zatem starostwa jest w myśl nakazu na- 
miestnictwa przesłać te formularze wszystkim 
zwierzchnościom gminnym w powiecie. 

Z teatru miejskiego. W sobotę 8 b. m. wystawi 
teatr krakowski dramat „Szlakiem legionów* Lu- 
dwika Hieronima Morstina, autora „Lilij*, które 
w ubiegłym sezonie stanowiły w kronikach arty- 
stycznych polskiego teatru najwybitniejszy debiut 
sceniezny lat ostatnich. W nowym dramacie poety 
akcya trzech pierwszych aktów rozgrywa Się w 
dworze szlacheckim na Mazowszu w r. 1797 — 
po ostatnim rozbiorze Polski, akcya aktu czwar- 
tego w r. 1806, w przeddzień bitew pod Jeną, 
Friediandem, Iławą i zawarcia pokoju tylżyekiego. 
W przebiegu akcyi dramatu odsłania się jego treść 
ideowa: „w polskiej naturze przemiana“, zbudzona 
po upadku ojczyzny dążeniem do odrodzenia. — 
W przedstawieniu dramatu wezmą udział p. Mro- 
zowska, pp. Adwentowicz i Solski. Próbami kie- 
ruje dyrektor Pawlikowski 

Z miejskiej szkoły gospodarstwa demowego. 
Onegdaj odbyło się zakończenie półrocznego kursu 
wieczornego getowania, t. j. popis kulinarny, na 
który złożyły się: zupa szparagowa, sandacz w 
majonesie, polędwica wołowa z jarzyną i przy- 
stawkami, lody z andrułami, pomadki, karmelki, 
owoce kandyzowane, marcepany i inne smako- 
łyki, wszystkie własnego wyrobu uczenie. Popis 
wypadł znakomicie. 

We czwartek 6 b. m. rozpoczynają się nowe 
kursy półroczne dla pań i sług. W tejże szkole 
są jeszcze miejsca: na kursie robót artystycznych 
i praktycznych, na kursie prania chemicznego, na 
kursie modniarstwa oraz na kursie cerowania i ła- 
tania. Wpisy w kancelaryi szkolnej (Pędzichów 15, 
podwórze II) od 10 do 1. 

Niebezpieczny przyjaciel pollcyantów. O godzinie 
3 zrana znałazł robotnik gazowni, gaszący latar- 
nte, policyanta Antoniego Niecia, leżącego na ulicy 
Kilińskiego w stanie zupełnie pianym, przykrytego 
zarzutką cywilną. Policyanta Niecia zamknięto do 
aresztu garnizonowego. Wkrótce do aresztu przy- 
prowadzono drugiego policyanta Onufrego Lazara, 


który w towarzystwie Niecia bawił się szeroko 
tej nocy. Ślady tej zabawy prowadziły do różnych 
domów rozpusty i szynków. Zebrał się sąd woj- 
skowy i zasądził za zbrodnię opuszczenia po- 
sterunku i upieia się Niecia na 5 miesięcy, a La- 
zara na 3 miesiące. Zarazem orzeczono w wyroku 
wydalenie obydwu z korpusu policyjnego. 

Sąd krajowy karny, śledząc za właścicielem za- 
rzutki, doszedł, że jest nim urzędnik prywatny J. 
Ten tłómaczył się, że w stanie podchmielonym jest 
wielkim przyjacielem policyantów. Wracając fia- 
krem z zabawy nocnej, a widząc biednych poli- 
cyantów pełniących na ulicy ciężką służbę, nie 
mógł się oprzeć porywowi dobroczynnemu i za- 
czął im „fundować*. W ten sposób Nieć i Lazar 
padli ofiarą jego sympatyi dla policyi. Prowadził 
ich bowiem do różnych restamacyj i sprawiało mu 
to rozkosz, gdy widział pianych policyantów w roli 
niefortunnych amantów. Prokuratorya oskarżyła 
biednego J. o zbrodnię z $ 222 uk., to jest o da- 
nie pomocy żołnierzom na posterunku stojącym 
do zbrodni wojskowej. Trybunał krakowski uznał 
jednak, że tak oryginalnym przyjacielem policyan- 
tów można być tylko w stanie pijaństwa i uwal- 
niając J. od zbrodni, zasądził go po przeprowa- 
dzonej rozprawie za nadużycie alkoholu tylko na 
30 K grzywny. 

Pan J. obiecał, że nigdy już policyantów „uwo- 
dził* nie będzie, skoro się przekonał, że jeden 
jego dobroduszny żart tyle spustoszeń wbrew jego 
woli spowodował. 

Przejechania. Wczoraj wieczór przejechała do- 
rożka na rogu ul. Straszewskiego i Smoleńsk 
86-letniego Kazimierza Sęka, posługacza. Ciężko 
potłuczonego i poranionego na rękach i twarzy 
opatrzyło pogotowie. 

Ogleń kominowy wybuchł wczoraj o godz. 10'45 
wieczór w domu przy ul. Krupniczej 16, gdzie 
zajęły się sadze w kominie. Ogień ugasiła straż 
pożarna. 


Uniwarsytst ladowy im. A, Mieklewisza (ul. Szew- 
ska 16, I. p) 

Czytelnia exasopiam otwarta wodziennie od 
godz. 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 
Biblioteka otwarta od godz. 12—1 w południe 
i B-—9 wieczorere, Biuro otwarte w dil powsze- 
dnie od 5—7 wieczorem. 

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14: 

We środę o godz. 7 wieczorem: Henryk Raabe: 
„Z psychiki zwierząt”. 

W stowarzyszeniu drukarzy „Ognisko* (Rynek 
12) we środę o godz. 8 wieczorem wieczorek mu- 
zyczny poświęcony Beethovenowi. Wykład o Bee- 


EUGENIUSZ MELLER. 


MIŁOŚĆ. 


3 Opowieść japońska wedle R. Tanefiki. 


(Ciyg dalszy). 

— Dlaczego pozatem nie powiedziała mi nic o 
tem ? 

— Wiedziała zapewne, że nie puścisz jej sa- 
mej. Przyjęła zatem zaproszenie, nie pytając się 
nikogo. 

I gdy tak bezradnie stał Tofei zadumany, we- 
szła mała Kojosi ze swoją pełną obrazków ksią- 
żnicą do tekturowej izdebki i rzekła nieśmiało: 

— Ja wiem, ojczulku, gdzie siostrzycę szukać 
trzeba. 

— Więc gdzie? Powiedz no mi prędzej! 

Otworzyła prędko książkę i zaznaczony przez 
z: ustęp odczytać jęła raźno: „Był raz przed 
aty"... 

Tofei zaś przerwał czytanie Kojosi i gniewnie 
w te odezwał się słowa: 

— Żadnych bajek słuchać nie chcę; pragnę je- 
no wiedzieć, gdzje Misawo znajduje się obecnie. 

— Ależ, ojezulku, w ten sposób właśnie dowiesz 


„Bię rychło o wszystkiem. Siostrzyczka bowiem tak 


mi nakazała. 

I czytać znów poczęła: „..Był raz przed laty 
młodzian pewien dorodny, imieniem Soziki, który 
jakiemuś psu uratował życie, gdy w stawie topić 
począł się niebacznie. Z wdzięczności rzekł pies 


PRAWO 


do zbawcy swojego: Pójdź jutro ze mną w dalekie 
pole i grzebaj tam, gdzie łapą wskażę. Soziki u- 
słuchał rady zacnego pieska i znalazł na wskaza- 
nem miejscu całe bryły szczerego złota, które u. 
czyniły go wkrótce najbogatszym obywatelem w 
całej okolicy“. 

Gdy skończyła powiastkę, rzekł Tofei: 

— Gdy w próg mojego domostwa wstąpiłem 
przed chwilą, potknąłem się o budę mojego wy- 
żła Tam to rozwiązanie zegadki znajdę zapewne. 

Przewrócił skrzynię i o radości! Złote taele po- 
sypały się brzękiem... 

Zdziwił się niemało. A gdy list przeczytał na- 
stępnie, zasmucił się bardzo i był wzruszony wiel- 
ce. Po raz pierwszy bowiem dowiedział się teraz, 
że córka jego w herbaciarni grą na harfie zachwy- 
cała przygodnych gości i w ten sposób na życie 
zarabiała rzetelnie. 

Że jednakże raz danego potwierdzenia zniewa- 
żyć już nie można, wtedy nie pozostało nie inne- 
go, jak te pieniądze, wedle żądania Misawy, zu- 
żytkować na kupno lekarstw. Pomogły one cudo- 
wnie i starowina znów na świat boży patrzeć mo- 
gła niebawem... 

Do miasteczka Naniwy, opodal Utsinosimy po- 
łożonego, przeprowadzili się wkrótce potem. 

Lat pięć minęło. 

Jakkolwiek Sakiisi w tem samem mieście prze- 
bywał, co Komatsu, nie widział jej nigdy, jeno z 
tęsknicy za nią schorzał coraz bardziej. O handel 
i interes troszczył się mało i rzadko też oddawał 
się przyjemnościom doczesnego życia. 


LU! 


Za namową przyjaciół jego Tsikaza i Fakuzen 
wstąpił raz jednego wieczoru o złotym zmierzchu 
rezkosznie drgającej nocki do małej herbaciarni, 
u stóp niewielkiego pagórka położonej. 

— Nie rozumiem was — rzekł do kompanów 
swoich Sakitsi podczas picia ryżowego wina — 
jak tu w tej obskurnej budzie upodobanie znaleźć 
możecie. Obsługujące was gejsze są jak kupczące 
towary: kupuje i odsprzedaje się je dalej... 

Do końca wszelako nie doprowadził zdania; 
wzrok jego bowiem padł na Komatsu, która w 
nyży skryła się zdziwiona. 

I on zdumiał się niemało; kropla po kropelce 
posączyło się wino z niedopitej jeszcze czarki... 

Wkońcu podniósł się, przystąpił do niej i przy- 
siadł obok na podnóżku. 

— Czy wolno mi o przeszłości pomówić z wa- 
mi? — zaczął Sakitsi. — Przed laty, gdy przy- 
byłem do Naza, słuchałem każdego dnia rozkoszne 
tony gry waszej czarownej. I nagle słuch o was 
zaginął. Nikt mi powiedzieć nie umiał, gdzie prze- 
bywacie. Wiedziałem jeao tyle, że zaprzedaliście 
się za grosz marny. Miejsca waszego pobytu nie 
znałem wszakże. Nie wiem również, czy miłośnie 
mnie wspominać raczycie i proszę was pięknie z 
wątpliwości wszelakiej wybawić mię czemprędzej. 

— Skoro serce wasze o tem nic się baje, czy 
kocham was serdecznie, jakżeż ja mogę wam po- 
wiedzieć ? 

Główkę na pierś jego schyliła zalotnie i w obli- 
cze czarne swe oczy zatopiła pytająco : 

— Cóż teraz ze mną poczniecie ? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Jedyny polski, popularny, ilustrowany T 
atyczny, Organ Polskiej Pertyi Scoyaine-Demelw.,, 
wychedzi rok XV-ty pod redakcyą Posła Zygmunta 
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thovenie wygłosi dr Józef Reiss, ilustracyę muzy- 
czną wykona p. M. Grafczyńska. 

We czwartek o godz. 7 wieczorem: Henryk 
Raabe: „Z psychiki zwierząt”, 

W Czytelni robotniczej na rzegórzkach we 
czwkrtek o godz. 7 wieczorem wykład p. K. Cza- 
pińskiego: „O ruchu robotniczym w zachodniej 
Europie*. 

W Stowarzyszeniu młodocianych robotnie (Sza- 
łeczna 5) we czwartek o godz. 7!/a wieczorem wy- 
kład dra Wandy Wąż Kuczkowskiej: „O hygienie 
kobiecej“. 

Uniwersytet ludowy składa serdeczne podzięko- 
wania p. Zarankównie i p. Dąbrowskiemu, którzy 
swym pięknym śpiewem i deklamacyą przyczynili 
się do uświetnienia wieczorku Asnyka d. 2 b. m. 

Szkoła nauk społeczno-politycznych. 


We środę od godz. 6—7 wieczorem: Z. Heryng: 
„Ekonomia teoretyczna”. 

We czwartek od godz. 6—7 wieczorem: dr Rein- 
hold: „Encyklopedya prawa“; od 7—8: Radlińska: 
„Konserwatorya oświatowe“. 

Repartuar testra miajskiego. 


Środa: „Wieczór trzech króli*. 

Czwartek: Pani Bella*. 

Piątek: „Leci liście z drzewa..." (popularne). 

Sobota „Szlakiem legionów *, dramat w 4 aktach wier- 
srem Ludwika Hieronima Morstina. 

Niedziela po południu: „Dobrze skrojony frak* (ceny 
zniżone do połowy). 

Niedziela wieczór: „Szlakiem legionów“. 

Poniedziałek: „Posażna wdowa*. 

Teatr świetlny „Uciecha*, Starowiślna 16. 

Od soboty d. 1 do piątku włącznie d. 8 lutego b. r.: 
Wesoła komedya „Młodość — Płochość'. W roli głównej 
Asta Nielsen. Nadto w program wchodzi: „Zemsta 
zdradzonego , sztuka odegrana przez ważki i chrabą- 
szcze, wycieczka na Moutblanc oraz inne pierwszorzędne 
obrazy i humoreska. 

Pogrzeb arcyksięcia Rainera. 

W niedzielę od 24/2 do 11. Codziennie od 4 do 10/a. 

Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Pedwala 6. 


Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4 do 10/3 
w nocy, w niedziele i święta od godz. 3 do 11 w nocy. 


Nowiny lwowskie. 


Kure samarytański stacyl ratunkowej. Najbliż- 
szy kurs samarytański Tow. ratunkowego rozpo- 
cznie się we wtorek 18 lutego o godz. 6 wieczo- 
- rem w szkole im. Staszica przy ul. Podwale 1. 17 
i odbywać się będzie we wtorki i czwartki od 
godz. 6 do 8 wieczorem przez 5 tygodni. Wpiso- 
we wynosi 5 K. Zgłoszenia przyjmuje słacya ra- 
tunkowa, plac Strzelecki 1. 5a. Kierownik kursu 
dr Władysław Kruszyński. 

Sprawozdanie stacyl ratunkowej. Pogotowie ra- 
tuakowe wzywane było w miesiącu styczniu wo- 
góle 881 razy. W tem było wypadków urazu 579, 
nagłego zasłabnięcia 179, zamachów samotójczych 
13, a przewozu chorych 110. Wspomnieć dalej 
warto, że przypadków upicia się było 60, przeja. 
chań i potrąceń przez wozy 14. przez kolej elek- 
tryczną 2, ukąszeń przez psy 12, upadków z ru- 
sztowania 1. Od założenia Towarzystwa, t. j. od 
r. 1893, było wezwań 101.093. Służbę bezustanną 
pełniło 14 lekarzy, 5 służących sanitaroych i 3 


woźniców. Towarzystwo rozporządza 4 karatami 
i 3 parami koni. Członków wspierających było 
2300. 


Manila samobójcza. W ciągu jednej doby troje 
ludzi targnęło się na swe życie, a motyw samo- 
bójstwa w jednym wypadku jest tak błahy, że wi- 
doczną jest jakaś chorobliwa mania, jakieś znie- 
chęcenie do życia tak wielkie, że nieszczęśliwy ów 
tylko szukał pozoru, by uwolnić się od ciężaru, 
jakiem życie mu się stało. Z powodu przegrania 
błahego procesu odebrał sobie życie młody 29 le- 
tni człowiek, Tadeusz Słowik, czeladnik kominiar 
ski. Kiedyś, przed kilku tygodniami, zdaje się po 
pijanemu, wszczął awanturę w kawiarni Mena- 
schesa i kapelmistrzowi grającej tam orkiestry po- 
łamał skrzypce. Wyniknął z tego proces, w czasie 
którego Słowik groził rodzinie, że zabije się, jeśli 
go przegra. Dnia 29 stycznia proces skończył się 
dla Słowika niekorzystnie. Od tego dnia popadł 
w jakieś nerwowe przygnębienie i jawnie przygo- 
towywał się do odebrania sobie życia; kupił re- 
wolweri i naboje, popalił papiery. W poniedziałek 
wieczór siedział wraz z siostrą cioteczną, u której 
mieszkał przy ul. św. Zofii, i w trakeie rozmowy 
dobył nagle rewolwer, zawołał „bądźcie zdrowi“ i 
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celnym strzałem odebrał sobie życie. Słowik przed 
kilku już laty, gdy służył w wojsku, popełnił za- 
mach samobójczy, lecz wówczas zranił się tyłko. 

Dwa inne zamachy samobójcze nie zakończyły 
się natychmiastową śmiercią, ale obie ofiary wal- 
czą ze Śmiercią. Dozorea domu przy ul. Dąbrow- 
skiego l. 1 późnym wieczorem zauważył jakiegoś 
żołnierza artyleryi, który ostatkiem sił chciał zejść 
do suteryn. Zbliżającego się doń dozorcę poprosił, 
by zawołał mu księdza i padł nieprzytomny. We- 
zwane pogotowie ratunkowe skonstatowało, że żoł- 
nierz ów Emil Sz. wypił karbolu, a dalsze docko- 
dzenia stwierdziły, że z powodu jakichś nadużyć 
pieniężnych, jakich dopuścić się miał w kuchni 
oficerskiej, gdzie pełnił obowiązki kucharza, targnął 
się na swe życie, a upadł na schodach wicdących 
do mieszkania brata, z którym widocznie przed 
śmiercią chciał się widzieć. W stanie niemal bez- 
nadziejaym odwieziono nieszczęśliwego do szpitala 
garnizonowego. 

Z I piętra domu przy ul. Żulińskiego l. 10 rzu- 
cila się w zamiarze samobójczym Ernestyna G., li- 
cząca lat 22. Powodem targnięcia się na życie 
miała być zawiedziona miłość. Z powodu krwoto- 
ku wewnętrznego, spowodowanego upadkiem, grozi 
jej niebezpieczeństwo śmierci. 

Pomoc dia rodzin rezerwistów. Celem przyspie- 
szenia akcyi zapomogowej dla rodzin powcełanych 
do wyjątkowej czynnej służby wojskowej utwo 
rzona została „II. krajowa komisya zasiłkowa we 
Lwowie*, która czynność swoją już rozpoczęła w 
lokalu przy ul. Piekarskiej 1l. 14. 

Znów wypadek Śmierci przez zaczadzenie. Trzeci 
z rzędu wypadex śmiertelnego zaczadzenia wyda- 
rzył się wa wtorek rano w suterynach domu przy 
ul. Żółkiewskiej 1. 29. Domowniey znaleźli mar- 
twym mieszkającego tam mężczyznę. lat 35 liczą. 
cego, żyda, nieznanego nazwiska. Śmierć nastą. 
piła wskutek zaczadzeni?, gdyż mieszkanie to 
sztucznie csuszano. Wypadków śmierci z tego po 
wodu był już cały szereg. Zwracaliśmy uwagę 
władz, że przedsiębiorcy budowiani i właściciele 
realności w bardzo prymitywny sposób Koszami 
napełsionemi węglem kamiennym osuszają nowe 
lub wilgotne mury i na noe pozostawiają przy 
tych koszach robotników., Władze nasze, a w 
pierwszym rzędzie urząd budowniczy nie w tym 
względzie nie zarządził, a jak wykazuje ostatni 
wypadek, osusza się w taki zbrodniczo lekkomyśl 
by sposób nawet zamieszkałe ubikacye. Ile jeszcze 
potrzeba wypadków śmierci, by przecie ktoś ra- 
czył się tą sprawą zainteresować. 

Pożar w koszarach. W koszarach artyleryi przy 
uł. Torosiewicza 5 powstał pożar z powodu tego, 
że zapaliła się belka koło komina, prowadzącego 
z mieszczącej się w parterze kuchni. Od belki za- 
jął się sufit, a że na I. piętrze mieścił się maga- 
zyn, wkrótce pożar rozszerzył się, paliły się mun- 
dury i rozmaite inne przedmioty. Dym, wycho- 
dzący przez okna na ulicę, zaalarmował żołnierzy, 
którzy rozpoczęli akcyę ratunkową. Wkrótce przy- 
była straż pożarna i wspólnemi siłami zdołano po- 
żar zlokalizować. Szkoda z powodu spalenia się 
mundurów i t. d. wynosi oxzoło 4000 K, prócz 
szkody, jaką ponosi właściciel tego demu, wy- 
dzierżawionego na koszary, p. Rohatyn. Wojsko- 
wość, wynajmując ten dom, zwracała mu uwagę 
na wadliwe budowy kominów. 

Nożowiec. Antoni Greszczuk poranił nożem ku- 
chennym Maryę Gerczycką, dozorczynię domy, u- 
pominającą się o zaległy czynsz. Biedna kobieta 
zasłoniła się na szczęście ręką i tylko na miej od 
niosła ranę. Nożowca aresztowała policya i osa- 
dziła w aresztach. 


Kradzisże. W kawiarni „New Jork* zginęło p. 
Hermanowi Ch. wartościowe futro, a wszelkie na 
miejscu zarządzone poszukiwania pozostały bez 
skutku. Dopiero po kilku dniach zbadała policya, 
że futro to znajduje się w mieszkaniu robotnika 
fabryki drożdży w Zamarsłynowie Eliasza Magie- 
rowskiego. Czy nabył on to futro drogą kupna, 
czy też w jakiś inny sposób kolidujący z kodeksem, 
okaże się w sądzie. s 

Dr Emil Sommerstein posłał swą służącą Annę 
Pałaj z czynszem do gospodarza i dał jej nadto 
20-koronowy banknot do zmiany. Z całą kwotą 
170 K służąca owa znikła, 

P. M. Hublowej skradziono torebkę z 100 kor. 
w chwili, gdy kupowała coś w wędliniarni. 
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Przejechanie. Rozwoziciel wody sodowej Jan Pia- 
gecki, jadąc ulicą Słoneczną, uderzył dyszlem w 
plecy Zofię Konarską, która upadła pod wóz, a koła. 
przejechały jej przez rękę i ciężko uszkodziły, 
Uniwersytet ludowy Im. A. Miekiawicza, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9). 
Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem. 


Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 


codziennie prócz niedziel i świąt. 

Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro- 
botniezych w godzinach od 77/a do 9 wieczorem 
codzień. 

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
godz. 4 do 6. 


Rspertuar tsatra miejskisgo we Lwowie. 


Czwartek: „Luba niewinność”. 
Piątek: Taniec czynowników". 


I 


Sobota wieczór: „Trubadur“. 

Niedziela po południu: Ewa“. 

Niedziela wieczór: Leci liście z drzewa”. 
Poniedziałek: „Taniec czynowników*. 


Z kraju. 


Z Nowego Sącza piszą nam: Przykry wypadek 
spotkał tu onegdaj robotnika stolarskiego Herscha 
Kopfa, zamiesskałego w dzielnicy „Załubińcze”. 
Jak zwyczajnie ojciec poszedł do ciężkiej pracy, 
by zarobić na chleb dla siebie, żony i dwojga dzie- 
tek, za nim poszła do zajęć i matia, by uzupełnić 
szczupłe dochody męża, zostawiając w mieszkaniu 
dwoje dzieci w wieku 3 lat i drugie nieco starsze. 
Wychodząc, mieszkanie zamknęła. Gdy następnie 
wióciła, zastała młodsze dziecko nieżywe, starsze 
dające słabe znaki życia, tak, że musiano je za- 
brać do szpitala. Obydwoje udusiły się od dymu 
tlejących oboz kuchni wiór stolarskich, które za- 
tliły i niezawodnie byłyby spowodowały grożny 
pożar, gdyby Kopfowa przybyła nieco później. 

Przykry, krótki, lecz i wymowny fragment z ży- 
cia robotnika i jego rodziny. | 

Oflary zaczadzania. Ze Sianisławowa donoszą: 
W sobotę po południu padło ofiarą zaczadzenia 
dwoje staruszków: 78 letni Markus Hermann i 
75.letnia jego żona, zamieszkali przy ulicy Kazi- 
mierzowskiej, Markus Hermann w porze poobie- 
dniej zasiadł koło pieca do czytania talmudu, a 
wkrótce potem żona jego zamknęła komin pieca, 
opalanego węglami. Kiedy o godz 7 wieczorem 
przyszedł do mieszkania ich syn Jakób, uderzyło 
go, iż pokój był nieoświetlony. Po zaświegeniu 
lampy spostrzegł, iż ojciec nie daje żadnego zna- 
ku życia, a matka pogrążona jest w głębokim 
śnie. Przywołany lekarz stwierdził śmierć Markusa | 
Hermanna. Żonę jego udało się chwilowo przy- 
wrócić do przytomności, lecz w 24 godzin później | 
również zmarła. 


Wykolejenie tramwaju na ilnil Karwina-Frysztat. 
Donoszą nam z Frysztatu pod datą 3 b. m.: Nie- 
dołęstwo dra Otta, znanego technika budowy tram- 
wajów i mostów, znowu stało się powodem nie- 
szczęścia, które dzięki tylko cudowi jakiemuś nie 
skończyło się straszną katastrofą. Z powodu wa- 
dliwego ułożenia toru na jednym ze skrętów, a mia- 
nowicie nad rzeczką Stonawką, nastąpiło dziś o 
godzinie 12'/a w południe wykolejenie tylnego wozu 
tramwajowego, w którym siedziało około 20 osób, 
między niemi dużo kobiet. Wykolejenie nastąpiło 
tuż przed mostem. Prawdopodobnie wykoleiły się 
w pierwszej chwili tylko koła tramwaju, który 
gwałtownie otarłszy się bokiem o słup murowa- 
nych przewodów elektrycznych, wjechał na most. 
Uderzenie było tak silne, że słup pierwszy został 
zupełnie wygięty. Konstruzcya ściany mostu była 
tak silną, że wytrzymała gwałtowne starcie, gdyż 
inaczej wóz byłby runął z wielkiej wysokości w 
rzekę i byłby porwał za sobą pierwszy most. Pod- 
łoga mostu jest Ostro porysowana, a części wozu 
i różne kawałki żelaza leżą na moście i w rzece. 
Za mostem natrafił wykolejony już zupełnie wóz 
na drugi słup żelazny, który zupełnie zgiął do zie- 
mi, uszkodził jeszcze słup i zwalił się do rowu. 
Ściany wozu 84 Zupełnie zrujnowane, urządzenie 
pogięte i połamane, szyby potłuczone, koła sterczą 
do góry. Pomimo że ziączenie z pierwszym wozem 
nie zostało zerwane, wóz pierwszy utrzymał się 
na szynach. Rannych jest 6 ludzi; dwóch ma po- 
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obcinane palca u rąk, pewien żołnierz złamaną 
rękę, jedna kobieta strzaskaną głową i t. d. Lżej 
ranni w pierwszej chwili nie zgłosili się. 

Wypadek ten wywołał wielkie oburzenie w oko- 
licy przeciw zarządowi kolei krajowych Śląskich. 
Sparsystem tegoż spowodował już drugą katastrofę 
i to w krótkim czasie. Ruch na kolejce fryszta- 
ckiej jest bardzo silnym, zbudowana jest tylko je- 
dna linia, a kursuje dotąd tylko jeden wóz moto- 
rowy. Wskutek tego czas na przesuwanie wozów 
na końcowych stacyach jest tak ograniczony (czę- 
sto nie wynosi ani 2 minut), że służba tramwajo- 
wa musi zaniedbywać wprost konieczne środki o- 
strożności. Publiczność dla włssnego bezpieczeń. 
gtwa musi zabrać energiczny głos w tej sprawie. 
O ile te wszystkie braki i niedomagania nie zosta- 
ną usunięte, powtórzenie się takich wypadków jest 
nieuniknione. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Macochowa pisze pamiętniki. Według „Warsz. 
Myśli*, Helena Macochowa pisze w więzieniu piotr- 
kowskiem pemiętniki i jest co do wygrania swej 
sprawy w senacie jak najlepszej myśli. 

Obecnie obrońcami jej są adwokaci petersburacy 
pp. W. Bobriszczew.Puszkin i S. Mickiewicz. Ten 
ostatni cdwiedził ją w więzieniu. Po jego wizycie 
Macochowa twierdziła: 

— Senat napewno skasuje wyrok izby, jestem 
co do tego pewna, gdyż po wyjściu adw. Mickie- 
wicza z mojej celi, klucz wypadł z zamku. A to 
omen nieniaylny | 

Szczegóły strasznej katastrofy w Sosnowcu. Ga- 
zety sosnowieckie podają następujące szczegóły 
katastrofy w fabryce Akcyjne Towarzystwo rur i 
żelaza (dawniej Huldschińskiego): 

W fabryce tej w oddziale kotłowni monterzy 
fabryki „Fitzner i Gsmper* w Sosnowcu weta- 
wiali dwa nowe kotły parowe. Dla pomocy meon- 
terom dodanych zostało 12 robotników z fabryki 
Huldschińskiego. W kotłowni stały przedtem trzy 
wielkie kotły parowe, które zasilały parą wszy- 
skie maszyny i turbiny fabryczne. Z kotłowni do 
centrali fabrycznej były przeprowzdzone rury 
żelazne, któremi parę odprowadzano do innych 
oddziałów. 

O godz. 11 rano, podczas wciągania i ustawia- 
nia jednego kotła za pomocą wiud, kocioł spadł 
na rurę, odprowadzającą parę do centrali. Rura ta 
nie wytrzymała ciężaru kotła i pękła. Nastąpił 
straszny wybuch pary, a znajdujący się w kotłe- 
wni robotniey w liczbie 12 osób zostali ciężko 
poparzeni. Wybuch pary był tak gwałtowny i 
szybki, że robotnicy nie zdążyli uciec przed ka- 
tastrofą. Trzech z nich tylko, którzy znajdowali 
się bliżej wyjścia, doznali lekkiego oparzenia. 
Dziewięciu zaś pozostałych zostało silnie poparzo- 
nych. Nie zdążyli oni uciec, lecz wyciągnięto fch 
z kotłowni przy pomocy innych robotników, za- 
bezpieczonych w aparaty ochronte. Prawdopo- 
dobnie pękło więcej, niż jedna rura, gdyż w ciągu 
kilkunastu minut, z kotłów rurami wszystka para 
wyszla. 

Wezwani natychmiast lekarze stwierdzili, że 
czterech robotników jest śmiertelnie poparzonych, 
pozostałych zaś pięciu są poparzeni p: 


że świata. 


Pomnik tow. Pawła Singera. Ubiegłej niedzieli 
o godz. 10 rano odbyło się w Berlinie odzłonięcie 
pomnika zmarłego wodza niemieckiej socyalnej de- 
mokracyi Pawła Singera. Zebrał się tłum towarzy- 
szów berlńskich na cmentarzu, jakkolwiek zapro 
+ szeni byli tylko funkcyonaryusze partyjni. Pomnik 
został wystawiony kosztem towarzyszów z tego 
okręgu wyborczego, z którego posłował zmarły 
działacz. Po odśpiewaniu pieśni chóralnej przemó- 
wił kierownik potężnej berlińskiej organizacyi par- 
tyjnej tow. Ernst, szkicując przebieg życia i pracę 
zmarłego przed dwoma laty bojownika, a specyal- 
nie podkreślając jego wierność względem zasad par- 
tyi i przyjaciół. Po przemówieniu spadła zasłona 
i ukazał się pomnik — 6 metrowy kamieany obe 
lisk, na którym z jednej strony widnieje medalion 
Singera, wykonany z bronzu. Dokoła mnóstwo 
wieńców od organizacyj robotniczych. Na zakoń- 
czenie odśpiewał chór znaną w Niemczech pieśń 

„Syn Ludu“. Olbrzymie tłumy raz jeszcze „Syn Ludu . € orzymie tłumy raz jeszcze przede | zrzeczeniu innych praw 


ea Angiolini : Dzieje socyalizmu we Włazmb 
do 1910 r. Cena 6 kor. 
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filowały przed pomnikiem z obnażonemi głowami, 
wspominając swego zmarłego wodza... 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki. 


TELEGRAMY 


z dnia 5 lutego. 
Obrady nad małym planem finansowym. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
finansowej głosowano nad szeregiem paragra- 
fów czwartego głównego rozdziału ustawy o 
podatku osobisto dochodowym. Następne posie- 
dzenie komisyi odbędzie siędziaj. 

Konferencys Koła polskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś o godz. 11 ma się od- 
być konferencya Koła polskiego w sprawie ko- 
lei lokalnych. 

Konferencya zaś u prezydenta ministrów hr. 
Stiirgkha w sprawie reformy wyborczej praw- 
dopodobnie się nie odbędzie. 

Choroba papieża. 

Londyn. (Tel. wł.) „Daily Mail“ donosi z Rzy. 

mu, że stan cherego papieża jest poważny. 
Przeciw szkołom zakonnym we Francyi. 

Paryż. Na wczorajszej radzie ministrów prezy- 
dent ministrów Briand i minister skarbu Klotz 
przedłożyli projekt uzupałnialący ustawę kongre- 
gacyjrą z r. 1910. 

Demonstracye w Belgil. 

Bruksela. (Tel. wł.). Socyalni demokraci urzą- 
dzili demonstracyę pod lzbą deputowanych za ræ 
formą wyborczą. Dotarli nawet pod pałac królew- 
ski, wznosząę ekrzyki za reformą wyborczą. Śpie- 
wano hymn międzynarodowy. Żandacmi rozpró 
szyli demonstrantów. Rozlegały się wrogie dla rzą- 
du klerykalcego okrzyki. 

Zjednoczenie organizacyj robotniczych w Anglii. 

Londyn. (Tel. wł.). Oczekiwane jest w wielu 
organizacyach robotniczych zjednoczenie. W tej 
sprawie ma odbyć się w Manchesterze w so- 
botę konferencya. Połączone organizacye miały- 
by do 6 milionów członków (zawodowe, spół: 
dzielcze it. p.) i 14'/e miliona koron majątku. 

Zamach na gubernatorą w Chinach. 

Londyn. Buro Reutera donosi z Fuczu, że na 
gubernatora cywilnego Czanga rzucono bombę, 
Trzydzieści osób zginęło lub odniosło 
rany; gubernator wyszedł bez szwanku | 
Chiny przeciw Mongolii. 


Mukden. Ze źródła chińskiego donoszą, że 
chiński gubernator „otrzymał z Pekinu ostate- 
czny plan w sprawie Maudżuryi i Mongolii. Ko- 
menderującemu armii oraz komendantom w Man- 
dżuryi i Mongolii udzielono rozkazu, aby woj- 
ska, przeznaczone do operacyi w Mongolii, prze- 
sunęli powoli nad północną granicę Mongolii. 
Początek operacyi ma «adi w marcu. 


Wojna bałkańska. 


(Ostatnie depesze). 
Zdobycie Skutari? 


Wiedeń. (Tel. wł.). Jak donoszą do „Arbeiter 
Zig” z Amsterdamu, korespondent gazety , Nowo- 
ści Doia“, który od początku wojny przebywał w 
Skutari, telegrafuje, $5 w nocy z poniedziałku na 
wtorek Czarnogórcy zdobyli S$kułarl. (Wiadomość 
tą podajemy z zastrzeżeniem. Red,), 


Pod Adryanopolem. 


Wiedeń. (Tel. wł). Jak donosi „Siidslav. Kor- 
respondenz*, Mahmud Szefket pasza zamierza 
urządzić w Adryanopolu COŚ w rodzaju muzuł- 
m ańskiego Watykanu przy równoczesnem 
zrzeczeniu innych pay do Adryanopola. 
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Wiedeń. (Tel. wł). Jak donoszą ze Sofii, ka- 
nonada podAdryanopolem trwała w po- 
niedziałek do godz. 11 wieczór. Następnie roz- 
począł się ogień karabinowy i trwał do godz. 4 
rano. Następnie znowu bombardowano miasto 
przez cały dzień. 

Tarcy podobno odpowiadali słabo. W mieście 
dostrzeżono pożar. 

Z Galipoli i Czekmedże wiadomości brak. 

Walezono także na Czataldży. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Jak donoszą z pod Adrya- 
nopola, najbardziej forsownie ostrzeliwano forty 
wschodnie. Infaaterya bułgarska zbliżyła się 
do miasta na kilometr. Oczekują zdobycia mla- 
sta do tygodnia. 


Bój pod Gallipoli. 


Berlin. (Tel. wł). Donoszą do „Lokal-Anzei- 
ger* z Konstantynopola, że o godz. 2 po połu- 
dniu był bój pod Gallipoli. Wynik na razie nie 


znany. 
Pod Czataldżą. 


Berlin. (Tel. wł.), Donoszą do „Lokal-Anzei- 
ger“, że pod Hadenkój była bitwa. Bułgarzy 
spalili wieś Czataldżę i cofnęli się na północny 
zachód. 


Przesląd społeczny. 


Ze statystyki Miejskiej Kasy chorych w Krako- 
wie. Według sprawozdania za styczeń 1913 
roku było ubezpieczonych 19.088 (mężczyzn 
15.489, kobiet 3599). Zgłosiło się do leczenia 
2534 osób. Z tych odesłano do szpitala 126 
członków. Uznano niezdolnymi do pracy 885 
chorych, którym wypłacono 15.159 K 66 h za 
12894 dni choroby. Obłożnie chorych było 137. 
W styczniu otrzymali członkowie 3.568 porad 
lekarskich. Obok lekarstw i różnych środków 
leczniczych wydano 286 flaszek wód mineral- 
nych, 170 litrów mleka, 47 okularów, 22 pasów 
przepuklinowych, 17 inhalatorów, 2 hegary, 75 
kąpieli itd. Zmarło 19 członków (16 mężczyzn, 
3 kobiety), a mianowicie: na gruźlicę płuc 13 
(10 mężczyzn, 3 kobiety), na dur brzuszny 1, 
na rozedmę płuc 1, na wadę serca 3, z powo- 
du załamania podstawy czaszki 1. 


Po zamknięciu numeru. 


Kraków, 5 lutego. 

Policya przestrzega przed młodym człowiekiem, 
którego specyalnością jest kradzież palt w pocze- 
kalniach dentystów. 

Aresztowanie cyganów. Komisaryat policyi na 
Półwsiu aresztował bandę cyganów, złożoną z 3 
mężczyzn i 2 kobiet za kradzieże popełnione w 
Zwierzyńcu, Dębnikach i Zakrzówku. 

Aresztowanie. Ubiegłej nocy połicya zarządziła 
obławę na złodziei, którzy przed kilku dniami 
przy usiłowanem włamaniu w domu przy ul. Du- 
najewskiego 1. 3 strzelali do stróża. Aresztowano 
10 ludzi, z którymi przeprowadza się śledztwo. 

Z Warszawy doniesiono policyi, że 18 letni słu- 
żący Bronisław Rosiński skradł 5000 rubli i u- 
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mknął do Krakowa. 

RENTGENOWSKi DIA M. PENZIASA 
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Znakomite w smaku i absolutnie hygieniczne 
tutki i bibułki cygaretowe galicyjsk. wyrobu 


BALSAM“ 


wszędzie do nabycia lub wə fabryce we Lwowie, 
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Wydawnictwa spółki Rar kładowej» Ksiażka w Krakowie. 


Munryey MNiquits Dzisje soeyalizmau w Stanach Paweł Louis; Dzieje socyalizmu we Francyi do 


Zjednoczonych do 1907 r. Cena 4 kar. 
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Mowa przeciw wywłaszczeniu Polaków 


którą w parlamencie niemieckim 29 stycznia wygłosił 


socyalno-lemokratyczny poseł Herman Wendel. 


(Dokończanie). 

Ojcu antypolskiej polityki pruskiej, Bismarcko- 
wi, wydawało się igraszką dziecinną Polaków 
zniszczyć. Sądził on o szlachcie polskiej podług 
sądu, jaki miał o junkrach pruskich, że wziąw- 
szy pieniądze za dobra sprzedane, pojadą do 
Monako. Atoli w rachubach swych omyjlił się. 
Straty były znów po tej stronie, która się na- 

zywa niemieckością, zyski — o tem mogę pa- 
nów zapewnić — dla Rzymu. (Wielka wesołość. 
Głosy: Bardzo słusznie). Bismarcka polityka ko- 
lonizacyjna walkę dopiero rozpętała. W 25 la- 
tach poorzednich posiadłość polska zmniejszyła 
się o 195000 hektarów, w 25 latach po komi- 
syi kolonizacyjnuej przeszło 100 tysięcy hekta- 
rów więcej w ręce polskie, aniżeli w niemieckie. 
(Słuchajcie! słuchajcie!) i obawiam się, że z usta- 
wą wywłaszczającą zrobimy w dalszych 20 la- 
tach tesame doświadczenia. Sądzono, że ustawa 
przyczyni się do obniżenia cen ziemi. Tymcza- 
sem sprawozdanie ostatnie komisyi powiada nam, 
że w roku 1908, w roku wywłaszczania, hektar 
ziemi kosztował 1180 marek, w roku 1911 — 
1395 marek, jeżeli uprzytomnimy to sobie, że 
w roku 1886 komisya kolonizacyjna płaciła za 
hektar 570 marek, to widzimy, że ceny podnio- 
sły się przeszło o 100 procent, Wówczas też 
pojmiemy, jakie korzyści mają właściciele dóbr 
z polityki antypolskiej i jak na niej zarabiają. 

Oprócz właścicieli dóbr mają z polityki tej 
korzyść urzędnicy w dodatkach kresowych i 
przemysłowcy na Zachodzie, zyskujący tanie 
siły robocze. Szkodę ponosi niemczyzna na 
Wschodzie przez Polaków bojkotowana. Ci Niem- 

cy też zwrócili się do rządu z prośbą, aby za- 
niechał wywłaszczania. Gdyby nad niem urzą- 
dzono głosowanie w Poznańskiem i Prusach Za- 
chodnich, zapewne większość ludności niemie- 
ckiej oś wiadczyłaby się przeciw wywłaszczaniu. 

Wywłaszcza się czterech polskich właścicieli 
dóbr, a niszczy egzystencyę 400 niemieckich 
kupców. Cóż za zysk wspaniały dla Niemiec, 
jeżeli równocześnie 10000 robotników polskich 
przeniesie się na Zachód, aby tutaj zakładać 
polskie ogniska. W roku 1905 było tutaj 1212 
gmin, w których znajdowało się 10 procent Po- 
laków, 400 gdzie było 25 procent, a 67 z wię- 
kszością polską. Słuchajcie 1). Od tej pory sto- 
sunek zmienia się wciąż na korzyść Polaków. 
W roku 1905 było w szkołach w obwodach re 
jencyjnych Arnsberg i Monaster 4000 dzieci 
szkolnych, mówiących tylko po „polsku. W roku 
1911 było ich 20.000. I tu mówi się o germani- 
zacyi. (Wesołość). 

Trzebaby się oburzać na to, że w tych czy- 
czysto niemieckich okolicach język Goethego 
zwolna jest wypierany przez język Korfantego. 
(Wesołość). Ale ci polscy robotnicy nie są wy- 
magający, mają oni bardzo mało potrzeb życia, 
dlatego są pożądani panom w przemyśle jako 
taniej pracujący i łamistrejkowie. (Bardzo do 
brze! u socyalistów). Górnictwo nad rzeką Ruhrą 
znajduje się na wiele niższym stopniu rozwoju 
technicznego, niż amerykańskie i angielskie, po- 
nieważ jest przystosowane do nieuczonych ro 
botników, którzy przywędrowują i nie umieją 
się obchodzić ze Środkami technicznymi. Inny 
odcień hakatystów aniżeli ci wieley przemysłow- 
cy na Zachodzie stanowią konserwatywni wła 
ściciele ziemscy. Zgadzali się oni na wszystkie 
prawa wyjątkowe, zapomocą których Polacy 
mają być zgnębieni. Na mównicy parlamentu 
twierdzą: „Mamy w kraju za wielu Polaków, 
trzeba ich więc usunąć“. Ale w swojej wsi mó- 
wią, że mamy za mało Polaków, dlatego co rok 
sprowadzają setki tysięcy polskich robotników 
z Rosyi i Galicyi. Importowi taniej wieprzowiny 
przeszkadzają wszelkimi środkami, ale importu 
taniego ciała ludzkiego nigdy nie mają dosyć. 


(Bardzo dobrze! u socyalistów) We wszystkich | 
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wiełkich majątkach na Wschodzie cały personal 
składa się z Polaków. Książę Thurn Taxis, pan 
na Krotoszynie, który posiada 100.000 hekta- 
rów, włada nad ludaością, która więcej niż w 
czterech piątych częściach składa się z Pola- 
ków. Właściciel ziemski jest najczęściej hakaty- 
stą, ale własność ziemska służy polskości. 

Jak ci panowie zarabiają pieniądze, opisał Lu- 
dwik Bernhard w swojej znanej książce. Wła- 
ściciel sprzedaje swój majątek Polakowi, zajmu- 
jącemu się parcełacyą majątków, za 500.000 ma- 
rek, ale zastrzega sobie na pewien czas prawo 
cofnięcia sprzedaży za zapłatą kary konwencyo- 
nalnej 30.000 marek. Wtenczas rozpoczyna się 
szturmowania do komisyi kolonizacyjnej, która 
sprzedawcę powoduje do cofnięcia sprzedaży, 
aby majątek nie przeszedł w połskie ręce i na- 
bywa go za zapłatą 50.000 marek, oraz kary 
konwencyonalnej 30000 marek. Tymi 30 tysią- 
cami marek dzieli się ów właściciel z Polakiam 
jak przedtem z nim się umówił. W ten sposób 
wielu dało się zgermanizować. (Wesołość). W sa- 
mym rozu 1905 ofiarowano w ten sposób ko- 
misyi kolonizacyjnej 325 większych majątków. 
Temu wszystkiemu dziwić się będzie tylko teu, 
kto nie wie, że u hakatystów portwonetka sta- 
nowi bardzo ważną część orgauizmu. (Wielka 
wesołość). 

Ta polityka musi też dlatego być bszskute- 
czną, że coraz więcej polskiej ludności jest w 
miastach. We frakeyi polskiej objawia się to 
w ten sposób, że tu widzimy coraz więcej po- 
słów mieszczańskich. Hakatyści żądają, aby przez 
wywłaszczanie powstawały wsie niemieckie na- 
około większych miast polskich i aby przez to 
wytępiono polskie obywatelstwo. Nawet gdyby 
można przez to jakikolwiek skutek osiągnąć, to 
okazałoby się, że sproletaryzowano szereg pol- 
skich egzystencyj. Można im wziąć ich polski 
kram, zle nie ich polskie serce. (Bardzo dobrze !). 
Książę Bülow skarżył tu się na królicze mno- 
żenie się polskiej ludności. Jeżeli rząd niema tej 
woli i mocy, aby wszystkich Polaków mężczyzn 
zamienić na ludzi w takim stanie, jaki jest wa- 
runkiem dla urzędników dworu sułtańskiego (bu- 
rzliwa wesołołość), to polityka antypolska coraz 
bardziej chybiać będzie. 

Stawiano też pytanie, czemu właśnie teraz, 
gdy ustawa przez cztery lata nie była maruszo- 
na, przystąpiono do jej zastosowania. Zupełnie 
ze stanowiska rządu obecna chwila ze względu 
na sytuacyę międzynarodową wydaje się naj- 
nieodpowiedniejszą do rozgoryczania milionów 
ludności. (Bardzo słusznie!). Właśnie w dniach 
naprężenia międzynarodowego należałoby usiłować 
zjednać sobie całą ludność. W latach 1866 i 1870 
generał Steinmetz posyłał w ogień pułki z Wiel- 
kiego Księstwa Poznańskiego i Prus Zachodnich 
przy dźwiękach pieśni „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła*, i one biły się mężnie. Z wielkich prze- 
wrotów na Wschodzie mógłby rząd pruski od- 
nieść niejedną dobrą naukę. Upadek pań- 
stwa tureckiego i rozbudzenie się 
narodów bałkańskich zdają się wska- 
zywać nato, że także wyroki trybunału świa- 
ta — którym jest hlstorya — podlegają rewizyi, 
| nie jest prawdą, ża wyroki z roku 1772 muszą 
obowiązywać po wszystkie czasy. Głównym błę- 
dem Turków była z pewnością fałszywa poli- 
tyka narodowościowa. Młodoturcy chcieli Al- 
bańczyków, Macedończyków gwałtem osmani- 
zować. Przez to wywołali powstanie, które wy- 


kazało całą słabość państwa tureckiego, tak, że | 


państwa bałkańskie odważyły się na wojnę. 
Kto chce się uczyć, może się pouczyć z tego. 
Teraz narzekają bakatyści, że przewrót na Eal- 
kanach wzmocnił potęgę Słowian i ośmielił Po- 
laków. Jedna z gazet grudziądzkich oskarża pe- 
wnego obywatela polskiego o to, że wysłał gra- 
tulacyę z powodu sukcesów wojennyci do _do je- ' 1 


GAN? 


dnego z królów bałkańskich. Jakoby obywatel 
grudziądzki nie miał tego samego prawa, co pe- 
wien obywatel berliński, który swego czasu wy- 
słał telegram gratulacyjny do prezydenta Bu- 
rów. (Żywa wesołość). 


Narzekający hakatyści zapominają, że jeżeli 
Polaków popchnięto w ramiona panslawizmu, 
to jedynie przez pruską politykę gwałtu, 
zwłaszcza przez ustawę o wywłaszczeniu. Rok 
ustawy wywłaszczającej był tryumfem dla pan- 
slawizmu. Skutkiem zastosowania tej ustawy 
będzie jeszcze ściślejsze połączenie się Słowian. 
Zrozumiemy wspaniałą humorystykę, jaką za- 
wiera ta polityka, gdy sobie przypomnimy, że 
Bismarck ją rozpoczął, aby odwrócić niebezpie- 
czeństwo panslawizmu. Gdy Francyę spowodo- 
wano do tego, że stanęła po stronie Rosyi, oba- 
wiał się Bismarck, że w razie wojny z Rosyą 
Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie mo- 
głyby się stać ogniskami rewolucyi. Dlatego za- 
czął germanizować Polaków. Ża mogłoby to się 
dziać w sposób przychylny, zwłaszcza w dzie- 
dzinie ekonomicznej, tego nie rozumiał ów po- 
lityk krwi i żelaza, więc rozpoczął gwałtowną 
politykę, która doprowadziła obecnie do ustawy 
o wywłaszczaniu i dla rządu spowodowała sa- 
me klęski. Celem tej polityki było osłabienie 
panslawizmu, jej skutkiem jest wzmocnienie 


„| panslawizmu. Tak więc rząd pruski podobny 


jest olbrzymowi, któremu siedzi na mosie mu- 
cha i który ją chce zabić kamieniem. (Weso- 


, łość), Mucha ucieka, ale nos jest zmiażdżony. 


Książę Biilow powiedział: „Ostrej broni usta- 
wy wywłaszczającej nie użyjemy do zaczepki, 
lecz tylko do obrony niemczyzny*. Sprawozda- 
nie stenograficzne dodaje: „Wesołość u Pola- 
ków“, Ta sceptyczna wesołość była bardzo słu- 
szna. Bo cóż się stało, coby mogło usprawie- 
diiwić zastosowanie ustawy do obrony niem- 
czyzny. Czy Polacy przygotowują projekty zdra- 
dy stanu, albo czy p. Seyda jako nowoczesny 
Tadeusz Kościuszko poprowadzi swoje szeregi 
naprzeciw karabinom maszynowym? (Weso- 
łość). Czemu obecnie zastosowano ustawę, po- 
zostaje tajemnicą. Hecryk Heine powiedział: 
„Czyny bojaźliwego, jak i geniusza są poza 
wszelkiem obliczeniem*, Kto kanelerza Rzeszy 
uważa za geniusza, ten wyłłómaczy sobie tą 
okolicznością termin zastosowania ustawy. (Wiel- 


ka wesołość). Są ludzie, którzy tak myślą. My 


zaś tłómaczymy to sobie drugą z owych dwóch 
przyczyn. Nie twierdzę o rządzie, iż jest przy- 
stępny ludzkiemu uczuciu bojaźni. Dlatego tyl- 
ko warunkowo się wyrażę: Jeżeliby rząd kogoś 
się obawiał, to zapewne nie Polaków, lecz po- 
lakożerców, do których należy mała garstka 
wszechniemców. Nie są oni przyjaźni rządowi. 
Rząd jest, według ich zdania, za miękki, nie 
pokazuje pięści opancerzonej. Nie mogą oni te- 
go przeboleć, że z powodu Marokka nie pro- 
wadziliśmy wojny z połową świata. Oprócz tego 
mają żal do kanclerza, że w listopadzie roku 
1911 w parlamencie zdarł im maskę z twarzy 
i zganił ich krzykliwość. Według zdania wszech- 
niemców także polityka antypolska jest za ła- 
godna. Domagali się oni coraz gwałtowniej za- 
stosowania ustawy o wywłaszczaniu. Nakoniec 
postawili ultimatum. Pan Zedlitz napisał w 
„Post*: „Zaufanie do stałości rządu* „(Das Ver- 
trauen an der Festigkeit) — tego „an“ nie trze- 
ba mu wziąć za złe, bo, jak wszyscy wszech- 
niemcy, stoi on na stopie wojennej z językiem 
niemieckim — więc zaufanie do stałości rządu 
jest z jego własnej winy już niebezpiecznie za- 
chwiane; spadłoby ono do zera, gdyby trzeba 
przypuścić, że także kurs polityki antypolskiej 
jeż nie jest stały. W jesieni tego roku przed- 
sięwzięto pierwsze wywłaszczenie. Byłoby dzi- 
wnem, gdyby nie było związku między niem 
a domaganiem się wszechniemców. Wszystko 
przemawia za tem, że wywłaszczanie miało być 
„captativ benevolentiae“ wobec ` wszechniem- 
ców. To byłoby jeszcze wiele gorzej, niż gdyby 
je przedsięwzięto Z jakichkolwiek innych po- 
wodów, z natury rzeczy wynikających. (Bardzo 
słusznie |). 

Przy puszczam, że rząd pruski nie tak łatwo 
zdecydował się na wywłaszczanie, prawdopodo- 
bnie opanowało go takie samo uczucie, nie opanowało go takie samo uczucie, jakie 
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opanowało dyabła w święconej wodzie. (Obja- ! ściańskiej. (Bardzo słusznie! U socyalistów). Ale 


(wy wesołości), Dla nas, socyalnych demokra- 
4 ww, wywłaszczanie jest na rękę. Dla nasze- 
go ucha wyraz „wywłaszczanie* jest 
bardzo przyjemny. (Objawy wesołości). 
Jest to jeden z najsympatyczniejszych „wyrazów 
z niemieckiej mowy. Tam, gdzie my nie potrze- 
bujemy daleko kroczyć, aby osięgnąć pożądany 
iK rozpoczyna się wywłaszczanie, tam ziemia 

z rąk prywatnych przechodzić zacznie na wła- 
sność społeczeństwa. 

My cieszymy się z tego mianowicie, że rząd 

' konserwatywny z pomocą dwóch stronnictw, 
podtrzymujących państwo — konserwatystów i 
narodowych liberałów — tworzy prece- 
dens dla naszego wielkiego wywła- 
szczania. Cieszymy się bardzo, że oba stron- 
nictwa swojem wywłaszczaniem przygotowują 
| grunt dla naszego późniejszego wywłaszczania 
wywłaszczycieli. (Wielki niepokój na prawicy). 
Naturalnie rząd swojem wywłaszczaniem nie u- 
czynił nic takiego, coby czemkolwiekbądź przy 
pominało socyalny demokratyzm. Wywłaszcza- 
nie obecne nie jest socyalistycznem, chyba a- 
narchistycznem. (Objawy wesołości i gło- 
sy: bardzo trafnie!). Zważyć bowiem należy, że 
'wywłaszczanie zwraca się przeciwko pewnej na. 
rodowości, a jest dziełem małej mniejszości 
przeciwko woli wielkiej większości. 

To, co jest socyalistycznem, musi być w zgo- 
dzie ze sprawiedliwością i z wolą szerokich mas. 
(Żywe oklaski u socyalistów). Konserwatyści i 
narodowi liberałowie, godząc się na wywła 
szczenie, nie postępowali podług zasady socyal- 
no demokratycznej — przeciwnie, oni zasadę tę 
zniweczyli, a obrali sobie zasadę zabiera- 
nia cudzej własności. (Huczne oklaski). 

Nie chcę twierdzić, że konserwatyści zawsze 
obawiali się wywłaszczania. Nie chcę przypomi- 

mać przodków dzisiejszych junkrów, którzy na 
ulicach podejmowali bardzo energiczne wywła- 
szczania. (Objawy wesołości). Przypominam tyl. 
ko, że cała historya wielkiej własności niemie. 
ckiej jest historyą wywłaszczania własności wło- 


gzaminowanego pa- 
lacza dla pawilonów za- 
tych poszukuje Zarząd szpi- 
powszechnego we Lwo- 
| Płaca 28 K miesięcznie, 
t i mieszkanie w naturze 
")ałem i światłem. Podania 
|okumentami, metryką i 
- |ddectwem moralności wno- 
lo Zarządu szpitala do dnia 
tego 1913. 


terze na biuro lub skiep 
przy ul. Zielonej 1. 3 zaraz do 
wynajęcia. 


Domu 


w śródmieściu celem kupna 

poszukuje się. Zgłoszenia przyj- 

muje biuro ogłoszeń Feliksa 

Stattera, Kraków, ulica Flo- 
ryańska 55 


2000 koron 


do ulokowania na I. lub II. 
hipotece po kasie w wielkim 
Krakowie. Wiadomość u adwo- 
kata Dra Zelta, Kraków, Flo- 
ryańska 23, lub w Biurze ogło- 
szeń Feliksa Stattera, ul. Flo- 


Towarzystwo Ubaz- 
czeń poszukuje 


służącego 


ryańska 55. 
taucyą, który rów-|=——————— 
ż ma załatwiać in- 

30. — Zgłoszenia do U m y Ý d | n | d 
ra dzienników Blo- nieużywana 


wej. Kraków, ul. 
. Gertrudy L. 24. 


z marmurową płytą i lu- 
strem, oraz z fajansowym 
garniturem jest do sprze- 
——|danla przy ul. Topolowej 26. 


10 wynajęcia |” Bliższa wiadomość u do- 


zorcy tegoż domu. 
zy lokal na fabrykę 


g oial a toel K WARG LE 


fiśinej 85. — Bliższa | pikantne, 1 skrzynka 150 szt. 


(24/3 kopy) za 4 kor. wysyła 
adomość ul. Św. Ger- Ea y skład sb! jA 


dy L. 13, Il. piętro.| Braci Rolniekich 
i REG r W Kraków, Wisiopole 7/n. 
syllll w Zakopanem |con 


niki wszystkich gatunków 
uukuje się do zamiany na|*979% WYSJ łamy darmo i opł. 
w Krakowie, Wiadomość 


ancelaryi Dr Zelta, Kra- | 
, ul. Floryańska 23 lub ZNAKOMITE | 
biurze ogłoszeń Feliksa f 
tera, ul. Floryańska 55. ; 
aprawy| 20" 
szym do szycia, maszyn do Morelową 
yła | gramofonów uskutecz Poziomkową 
najlepiej po Sa Wiśniową 
nych cenac P 

orzeczkow 
ZEF JAKOBI|| i Pozan © 
mechanik specyalista ą 


po najtańszej cenie i w naj- 
lepszej jakości poleca 

WOJCIECH OLSZOWSKI, Kraków 

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. 


górze, ul. Józeflńska 6. 
wane maszyny do szycia 
or. 20'—. Części składowe 
zawsze na składzie. 


po" frontowy na par- | 


w teoryi, na papierze dła tych panów własność 
prywatna była zawsze świętą. Nawet podczas 
rewolucyi obywatelskiej pisano kredą na ka- 
mienicach: „Własność jest świętością!“ (objawy 
wesołości), a szczególnie Świątością była wła 
senność ziemska. 

Żyd Schlesinger, który pod nazwiskiem Fry- 
deryk Hugo Juliusz Stahl, działał jako pionier 
chrześcijańsko - niemieckiej myśli państwowej 
(wielkie objawy wesołości), uważał własność 
ziemską za najświętszą twierdzę. Wszystkiemu 
temu zaprzeczyliście (mówca zwraca się do pra- 
wie+), głosując za ustawą wywłaszczającą. 

Konserwatyści i narodowi liberałowie popeł- 
nili fatalny błąd. Chętnieby się później chcieli 
cofnąć, ale będzie to niemożliwem. Popełnili oni 
wielki błąd polityczny i pozbawili się dobro- 
wolnie moralnego prawa. Konserwatywni mów- 
cy wędrowni nie będą już wywierali wrażenia, 
ponieważ głosili oni, że różnica między socyal- 
nymi demokratami a konserwatystami jest ta- 
ka, że konserwatyści bronią prawa własności, 
a socyaliści usiłują prawo to zniweczyć. Każdy 
laik powie im, że konserwatyści wy- 
dzierają własność Polakom. 
ks Dopóki waszej własności kronią bagnety, nie 
potrzebujecie się obawiać. Ale nastąpi zmiana, 
a wywłaszczyciele nie zatrzymają 
się przed waszemi bramami. Wówczas 
niejeden z was pomyśli sobie: jaką miarką mie 
rzyżem, taką odmierzają mnie, (Burzliwe okla- 
ski i okrzyki u socyalistów). 


R W W OE 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Towarzyszom zwracamy uwagę, że komunikaty 
do tej rubryki nałeży nadsyłać pod adresem: Dział 
inseratowy „Naprzodu*, Kraków, Floryańska 55, 
i zawsze załączać z góry należytość (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razle komunikaty za- 
mieszczane nie będą. 


Szanownych EEFE | 


PROSIMY 


by, czyniąc zamówienia 
na podstawie niniejszych 
ogłoszeń, zechcieli łask. 


M * wyraźnie na nasze pismo :” I 
CECA. KAAEWNA ETNAS 


ZMIANA LOKALU! 
ZAKŁAD KRAWIECKI 


Jakóba Kadłuczki 


w Krakowie przy ulicy Szewskie], został przenle- 
słony na tą samą ulicę pod L. 14, I. p. 
Poleca bogato zaopatrzony magazyn towarów oryginalnych 
angielskich i krajowych. — Zamówienia przyjmuje za go- 
tówkę i na raty według umowy. — Krój angielski. — 
Wykonanie staranne i punktualne. 


= Q podró Oswięcm 


powoływać się L D e aa 
Pracy biurowej 


7 


* Poslodzenie krakowskiego komitetu P. P. $. D. 
odbędzie się we środę 5 b. m. o godzinie 7 wie- 
czorem w lokalu Związku stow. rob. (Filipa 2). 

* Baczność emeryci i renciścl c. k. kolel pań- 
stwowej okręgu stanisławowskiego! Dnia 10 lutego 
1913 o godz 930 przed południem odbędzie się 
w lokalu Grupy obrony prawnej kolejarzy, przy 
ul. Lelewela L. 1, poufne zebranie emerytów i 
rencistów c. k. kolei państwowej okręgu stani- 
sławowskiego. O liczne, pewne i punktualne przy- 
bycie bardzo się uprasza. Centralny zarząd eme- 
rytów i rencistów c. k. kolei państw. dla Galicyi 
i Bukowiny w Stryju. 


NADESŁANE. 


Zamiast tramu 
wątrobianego. 


| 
Jak wiele dzieci zmusza się do picia tranu wątro- i 
biamego, zapewne rodzice są dobrej myśli, dzieci je- 
daak będą rodzicom wdzięczne, gdy im zamiast tranu 
wątrebianego dadzą Emulsyę Scotta. Gdyż w tym pre- 
paracie nie odczuwa się ani w smaku, ani też w za- 
pachu tranu, małym smakuje ten przetwór po części 
tak, że przy wideku flaszki z radości dygotają. Skutek 
Emulsyi Scotta jest — jak doświadczenie uczy — ezę- 
sto zdumiewający tak, że słabowite dzieci swoich ró- 
wieśników tak w sile, jak też i na duchu często prze- 
wyższają. Jednak stale tylko Scotta Emulsyę, nigdy 
naśladownictwo. 
Cema oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Po przesłaniu 50 h w markach 
pocztowych do Scott & Bowne, G. m. b. H. Wien VII, | 
z powołaniem się ną niniejszy dziennik, przesyła się 
jednorazowo próbkę dla skosztowania przez jedną 
z aptek. 


ZOFIA 


o ŚWIĘCIM. 


APTEKARZA SCHAUMANNA 


SÓL e pr 


i PASTYLKI Z SOLI ŻOŁĄDKOWEJ 


od 30 lat najskuteczniejszy środek przeciw wszelkiego rodzaju 
cierpieniom żołądka, zaburzeniom w trawiemin, 
przeciw chudnieniu ł Diabetes. 


SCHAUMANNA SÓL ŻOŁĄDKOWA 


cena pudelka K 1-50, Pastylki soll żołądkowe] paczka K 1'50. 
Wysylka za pobraniem od 2 pudełek wzwyż. 


Aptekarz Schaumann, Stockerau bel Wien. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 


K Niezrownane działanie. 


NIECH ŻĄDA POUCZE 


EJ BILETY 
OKRĘTOWE 
AMERYKI 
i KANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW I STRAT 


BIESIADECKA 


GE vzpaązy 


lub innej odpowiedniej, poszukuje panna 
z ogólnem wykształceniem, z dobrego domu. 


Łaskawe zgłoszenia pod H. $. do Działu 


inseratowego „Naprzodu“. 


Korespondentka 


polsko-niemiecka, pisząca biegle na maszynie, 
plerwszorzędna siła biurowa, z kilkuletnią praktyką, 


poszukuje posady tylko w Krakowie. 


Łaskawe oferty pod „S. B.“ Lwów, poste-restante. 
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APTEKA 


nod Złotym Jeleniem 


we Lwowie 


zostanie wkrótce prze- 
niesioną do nowego 
lokalu 


Rynek 18 


Najlepsze brzytwy Solingen 


z gwarancyą, że są z najlepszej 
stali angielskiej kute, ręką 
ostrzone na włos, obciągnięte, 
gotowe do użytku. Nr. 8701 
czarno poler. opr. 1/4 wklęsła 
4/g szer. z etui K 1°70. Nr. 8702 
czarno poler. opr. /2 wklęsła 
5/8 szeroka z etui koron 2'20. 


Największy wybór przyborów 
do golenia z najdzie każdy w 
mym głównym katalogu z 4000 
rycin, który na żądanie wysyła 
się każdemu darmo i opłatnie. 
Wysyłka za pobraniem lub 
za poprzedniem nadesłaniem 
należytości przez c. i k. nadw. 
dostawcę 
HANNS KONRAD, Dom wysyłkowy 
w Billx Nr. 2521 (Czechy). 


MLECZARNIA 


„ZDROWIE“ 


narożnik 
ul. Floryańskie) | ul. św. Tomasza 
obok hotelu „pod Różą“ 


podaje Obiady postne 
Plerogł ruskła i gołąbki postne. 
Leguminy z nabiału, Mleko kwa: 
śne z ziemniakami lub kaszą 


Kuchnia Jarska 
zdrowotna. 

Sala dla gości. — Dzienniki. 

== Ceny bardzo niskie. == 


Pączki warszawskie 
wyborne, lukrowane po 8 ha! 
14 szt. 1 K. — Kawa, herbata, 
kakao, czekolade, herbata „Mata“. 


Elektro- motorowa fabryka 
wyrobów masarskich 


A.Różycki 
Sławkowska |. 22 


polecaznakomite młode szynki, 

wyborowe kiełbasy, polędwice 

wiejskie, polski smalec i sło- 

ninę. — Wysyłki za pobraniem 
odwrotnie. 

Do sklepów znaczny opust. 

pk | al. MO mg EA 


R T, 


Nauka języków 


Metodą Ansona lub 
Berlitzą. ==== Co 
tydzień nowe klasy. 


ulica Jagiellońska 9. 


Szkoła tańców 


KAROLA KOWALSKIEGO 


w Krakowie 
przy al. św. Tomasza L. 29. 

Wpisy na lekcye i komplety 
przyjmuję każdego czasu; uczę 
ludzi wszystkich kategoryi 
pracy i nauki, tworząc jednak 
zamknięte koła tak pod wzglę- 
dem inteligencyi, jak i doboru 
towarzyskiego. 

Udzielam lekcye także w pen- 
syonatach, stowarzyszeniach i 
domach prywatnych. — Ceny 
umiarkowane i sumienna nau- 
ka są znane P. T. Publiczności. 

Dziękując za dotychczasowe 
uznanie, proszę nadal o łaska- 
wą pamięć. 

Z głębokim szacunkiem 
K. kocjalski. 


Wydawca: Ignacy Baszyński. — Redaktor 
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Z powodu wypowiedzenia mi 
lokalu, z braku innego urzą- 


„edaż 


wet u starców. 


Opakowanie dyskretna. 


dla łysych i nie mających porostu. 


Elegancki porest brody i włosów na głowie 
w 8 dniach wywołuje Cara balsam na włosy, przez 
działanie na cebułki włesów; bałsam ten w ten 
5 sposób na nie wpływa, że włosy zaraz zaczynają róść. 

Cara jest najlepszym wyrobem nowęczesnej 
wiedzy na tem polu i uznany jako jedyny balsam, 
wywołujący porost brody i włosów na głowie na- 


LE Cara balsam używają przeto młedzi i starzy 
40) w całym świecie. 

` Cara pobudza obumarłe cebulki włosowe zno- 
wu do życia po krótkiem użyciu. Ręczy się, że śre- 

dek ten jest nieszkodliwy. 

Jeżell to nia jest prawdą, wypłacimy 
1000 koren w gotówce 
każdemu łysemu, gołowącemu lub rzadkie włosy mającemu. 
który balzamu Cara przoz 4 tygednie używał bszekutacznis. 


Jesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom daje tego rodzaju gwarancyę. 


Gara Haus, Kopenhaga. 


Za przesłaną mi paczkę Cara, dziękuję serdecznie. Używam bałsam ten od 12-tn dni 
z bardzo debrym skutkiem, włesy mi więcej nie wypadają, owszem stają się siłniejsze i grub- 
sre, a porost jest silniejszy od czasu użycia Pańskiego balsamu; również i porost brody jest 
zaaeznie silniejszy. Używałem dotychczas bardzo wiele środków na porost włosów, lecz bez- 
skutecznie, dziękuję więc Panu serdecznie za Pański balsam na włosy, pełecę go chętnie 
wszystkim petrzebującym. Dziękując raz jeszcze pozostaję z poważaniem 0. V. M. Kopenhaga. 

Cara nadaje włosom i brodzie piękny i bujny wygląd i miękkość. Wysyła się do 
wszystkich miejscewości po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego 


w świecie osobłiwego handłu. 


1 paczka balsamu Cara kosztuje 6 koron, 2 paczki 16 koron. 


Cara Haus, Kopenhagen 323, Dänemark (Dania). 


(Qpłata listów 25 hal., kart kerezpondencyjnych +0 hał.) 


dni powszednie 


zamieszczamy za okaza- 
niem kwitu prenumera- 
ty każdemu abonentowi 


inserat 


w rubryce drobnych 
o ogłoszeń prawie O0 


darmo 


Z poweda żę 
uiepezeń 

Zakładzie dja wyrobu 
kauczakewych 1 drukień 
mowych, jestem w 
wazełrie 


w ciągu kiiku godzie. 


wzgiędy, połoczm cię i nade 
P. T, Poyłżezneści, j 


D | onkin, Grotsca 80, 
odpowiedzialny: Lean Misiołek. 


measte: 
ie zamówienia wykozzć 


Dziękojąc za dotycherzezwm: 


i 


łeskawej pamięci Szenowne 


Z pewsiariem 
ALEKS. FASTEMIABL 
Tol IRRE. 


NOSZONE 


już ubrania męskie jak n.”p. 
paita zimowe, ubrania mary- 
parkowe od kor. 14-- wyżaj, 
Wypeożyeza również ubrania 
pe kor. 3—, Henryka Welntiar= 
1, Watek, L, Słngsrstressa 10. 
I piętro. — Twłofoa Ms. 5201. 


Księgarnia S$. A. Krzyżanowskiego 
W KRAKOWIE 
poleca dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkole i w Domu, boz- 
płatnia, bo bez nauczyciela z ob- 
jaśnieniem wymowy i klu- 
czem p. t.: 


»  Polsko-Niemiecki 
E ĘĄ kurs I-szy kor. 2'40— 
BR AR kurs II-gi kor. 480. 
EP” Polsko-Francuski 
kurs I-szy kor. 3:60 — 
kurs II-gi kor. 960. 
Palskeo-Angiefski kurs 
I-szy kor. 230 — kurs II-gi 
kor. 3:60. 
Poeiske-Resyjski kurs 
I-szy kor. 420 — kurs II-gi 


| kor. 5'40. 


Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarniapo nadesłaniu 15 hl. 
na porto. 


LWÓW, SZAJNOCHY 


RÓG ULICY SYKSTUSKIEJ, PARTER 


tam się więc spotykamy codziennie. 


względu na kończący się sezon 


2 j sprzedaję ——— + 


o 20°; taniej 


paita zimowe, ubrania męskia w najnow- 
szych fason. i z najlepszych materyałów. 


SKŁAD UBRAŃ MĘSKICH 


K. Brachield 


Kraków, ul. Floryańska 16. 


TEN 


GRESHAM* 


„IKE 


W LONDYNIE 


zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. De- 
pozyt Towarzystwa przy e. k. państw. Centralnej Kasie w Wie: 
dniu jako gwarancya dla ubezpieczonych w Austryi wynosi 


Koren 389,032.093'—, 


Wyciąg ze sprawozdania Walnego Zgromadzenia 
odbytego 18 maja 1911 w Londynie. 


1. Ogólny dochód za rok 1940 . .... K 34,395.374'— 
2. Aktywa z dniem 31 grudnia 1910 . s, 251,366.657'— 
3. Wypłacone police ubezpieczonym od 

czasu istnienia towarzystwa . ... . s 642,829,228-— 
4. Nadwyżka z dniem 31 grudnia 1910 5»  10,616.240— 

Nadwyżkę użyto: 

Wypłacono ubezpieczonym jako tymcza- 

sowy udział w zysku . . .....-- sy 824.206— 
Do dalszego podziału zysku między 

ubezpieczonymi. . "ae .« « «««:-* sy 6.358.94 1-— 
Dywidendy i odsetki akcyonaryuszom yy 941.612— 
Jako rezerwę na wypadek obniżenia 

stopy procentowej... . . . « « * * * w 2,041.481'— 


K 19.616.240'-- 
B&F Bardzo umiarkowane warunki ubezpieczenia 
Szczególnie korzystne warunki przy pokryciu polic: 


Specyałna taryfa z rentą dla 
wychowania sierót i inne ng 
we korzystne taryfy. 


Różneubezpieczeniazezmniej: 
szającą się płatnością polic, 
z gwarancyą 30%. 


Informacye i prospekta darmo. === 
Dyrekcya Filii dla Austryi: Wiedeń, I., Geselastrasse 1 


Osoby dobrze obeznane W dziale ubezpieczeniowym i mające 
stosunki tak w mieście jak na prowincyi, zostaną na korzy 
stnych warunkąch przyjęte. 


Jeneralna Ajencya The Gresham w Krakowie, Grodzka 18. 
Z Z EEE RZ O W ET ZOZ 


wypróbowany specyfik 
przeciw kokluszowi, ja- 


| PLANTACOL 
m kojos wszelkim kata- 


rera dróg oddechowych, Stosowny dla dzieci z po- 
wodu braku wszelkich trujących narkotyków. ==== 


PL ANT A C DL z kodeiną dla dorosłyel. 
przeciw uperczywemzu 
Mora Kkaszlowi z jakiegokol- | 
wiek powodu, szczególnie dla chorych piersiowo. Gema 2 K. 
Wyrób I główny skład wysyłkowy 


Apteka pod „Hygiea“ Emila Jezierskiego 


dzierżawca BK. Scheinbach. 


| Lwów, ul. Gródecka 30. Tel. 1181. 


Drukarnia Ludowa w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon 1346 


„ TOWARZ. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


